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Przegląd polityczny, 


Odrzucenie projektu ślubów cywilnych 
przez węgierską izbę magnatów srodze obu- 
rzyło liberałów peszteńskich, a ponieważ prze 
ciw temu projektowi głosowali także ci dostoj- 
nicy węgierscy, którzy piastują urzęda dwor- 
skie i dyplomatyczne, przeto bezwyznaniowoy 
peszteńscy siarczyście uderzyli na hr. Kalno- 
ky'ego, zarzucsjąc ru, iż na owych magnatów 


wpłynął w kierunku nieprzychylnym dla pro- į 


jektu. Zwłaazcza Pester Lioyd, główny organ 
rządowego sironniciwa ma Węgrzsch, redago- 
wany przez p. Falka, referenta budżatu mini- 
steryum spraw zagranicznych w węgierskiej 
delegacji, zaacakował z ogromną faryą hr. Kal- 
noky'ego, żądając wręcz jego dymusyi za niele- 
galne wywieranie prezyi na sprawy czysto- 
węgierskie. Zatem burzliwe wystąpienie tego 
dziennika jest niejako zapowiedrią trudności, 
z któremi hr. Kalnoky moża spotkać się w de- 
legacyach. Pezzteńscy liberałowie doskonala 
«wiedzą, że projekt ślubów cywilnych, o ile nie 
psuje stosunków austro-węgierskich z Watyka- 
nem, ani gczeje, ani ziębi hr. Kalnoky'ego, ja- 
ko ministra spraw zagranicznych. Zresztą na- 
tychmiast po głosowaniu w izbie magnatów 
pojawił się w półurzędowym organie hr. Kalno- 
ky'ego artykul, w którym było powiedziane: „Ze 
względu na ogólnie odozuwaną w kraju potrze- 
bę przywrócenia politycznego i religijnego Syo- 
koju, należało się spodziewać, że izba magna- 
tów nio zwróci się przeciw rządowemu proje- 


ktowi.* A dalej: „Przegłosowanie projektu by-i 
najmniej nie jest załatwieniem tak silnie zao- | 


dnośsią postawił sprawę na ostrzu noża: za- 
żądał od całej monarchii austro-węgierskiej po- 
parcia uwych usiłowań bszwyznaniowych, gro- 
żąc w przeciwnym razie trudnościami w dele- 
gacyach. Zobaczymy tedy niebawem, jak się 
rozwikła ta sprawa, bo powtórna procedura ze 
ślubami cywilnymi odbędzie się w maju, a 
delegacye — jak właśnie donoszą — zbiorą się 
il czerwos. 


Bardzo buczliwe i wyzywające „zgroms- 
dzenia ludowe“ odbywają teraz wa Francyi 
raedykaliści i socyaliści, mający zawsze na ze- 
wołanie bałamutne tłumy uliczne. Owe „zgro- 
madzenia ludowe“ uchwałają protesty przeciw 
postanowieniu izby deputowanych, która wy- 
Gała sądom warcholskiego posła Toussainta 
Jegomośs6 ten podburzał robotników do awan- 
tuc, zachęcał ich do rzucenia się na policyę i 
za to był aresztowany przez żandarma, lecz 
wirótee potem uwolniony na rozkaz prokura- 
tora, któremu rząd ostro to zganił, a od izby 
zażądał wydania Tvussainta sądom. Komisya 
parlamentarna zaproponowała odrzucić żądanie 
gebinetu, bo, jak wiadomo, wielu republixań- 
skim i radykalnym posłom bardzo na tem.za- 
leży, aby energiczny gabinet Póriera upadł. 
Ale Pórier sam wystąpił z ogromną stanowczo- 
ścią, porwał za sobą konsarwatystów i znalazł 
większość, która odczuciła propozycyę komi- 
syi, a przyjęła wniosek rządowy o wyduaiu 
Tooseainta sądom. Na prowiucyi i wśród po- 
ważnego mieszczaństwa zyskał sobie Pórier 
tym ezergicznym czynem wielkie uznanie, al- 
buwiem rzetelna opinia narodu z oburzeniem 
spegląda ng ustawiczne wichrzenia, w któ- 
rych giówną rolę odgrywają radykalni i so- 


Naczelny Redaktor i Wydawos: 


Ubi est veritas? Wygłosimy jeszcza raz 
komunał, zaznaczając, że niewątpliwie częsta 
robotnicy pobierają mniej płacy, niżby należało 
i że zatem strejki niekiedy są uprawiedliwio- 
ne. Najczęściej jednak są one wywoływane 
przez agitatorów socyalistycznych, którzy nie 
msjąc wcale na oku rzeczywistego dobra robo- 


tnika, ze pomocą strejku pragną wykazać gro-| być wzorem, ani ideałem obozu, świadomego 
żny swój wpływ, albo też urządzają strejki | obowiązku bronić historycznego ustroju spo- 


Ludwik Masłowski. 


deklemacyom takich trybunów i agitatorów, 
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jak Pernerstosfer et tutti quanti. 

Nie łudźmy się tym samym chorobliwym 
sentymentalizmem, który przed 100 laty we 
Francyi utorował drogę Jakobinom. Taki ma- 
rzycie! hrabia Henryk, kończący samobójstwem 
na okopach warowni Stej 'Trójsy, nie może 


łaczaego i narodowego, tudzież rzeczywistej 
wolności! We Francyi żandarm, skaleczony pod- 
czas spełniania obowiązku swego (przez Henry'e- 
go), otrzymuje krzyż legii honorowej; władza 
rspublikań:ka nie waha się uwięzić posła socy- 
alisty (Toussainta), seawytanego na gorącym 
uczynku podburzajączj agitacyi ulicznej, repu- 
blikańska większość parlamentarna i cała zdrowa 


|tenayi, a mało kto zdobywa się na odwagę po- 


doświadczenia, co we Francyi lub Balgii, i stąd 
zapewne pochodzi, Że, ilekroć wydarzą się 
krwawe wypadki, sentymentalizm bierze górę, 
staje się modą poruszać pytanie, czy czasem 
władze nie przekroczyły grania swej kompe- 


tępić wprost nie tych, którzy w obronie stanu 
prawnego i historycznego ustroju społecznego 


spełnili swój (ciężki) obowiązek, lecz tych, któ 
rzy, naruszejąc porządek publiczny, wywołali 
krwawe wypadki. 

Podli podżegacze, którzy bszimienne tłu- 
my podburzsją do strejku, a następnie do gwał- 
tów, i z wszslką świadomością skutków popy- 
chają je na rzeź, sby potem popisywaó sią 
„męczennikami*, — oczywiścia nigdy nie na- 
stawiają własnej piersi na niebezpieczeństwo. 
Nie posiadają oni ani tyle odwagi, co Pan- 


gwoli pewnych teoryi, gwoli obaych poduszczeń, | 
lab w celach czysto politycznych, niabędących 
w związku z płacą, jsk np. powszeshne głoso- 
wanie, To też ostatnie atrejki niawątpii wioj| 
wybuchły nie z miejscowych potrzeb (robzstni- 
ków), iecz wskutek ostat -igo waluego zjazdu 
socyalnsj demokracyi w Wiedniu. j 

O ile ten domysł je:t słuszny względem | s ( m: 8 i 
zmów w kopalniach Falknowyg i Ostrawy, wy- | Część prasy republikańskiej przyklaskują takim 
każe śledztwo. Tymozesem strejki wiedeńskie , 6zynom energii, nia obawiając się wcale zs- 
najdobitniej potwierdzają ową prawdę. Tak np. ; rzutów reakoyjnośni, konserwatyzmu, zacofania 
strajk robotników w geazowniech tutejszych, | ete., któremi hojnie szafuja radykalizm. : 
nie usprawiedliwiony zbyt niską płacą, skoro W Austryl w zakresie strejków, socyali- 
większa część tych robotników pobiera 3 złr. | zmu 1 anarchizmu nie nabyliśmy jeszcze tyle 
dziennie, a zatem wyżej, aiż urzędnicy, którzy 
połowę życie poświęcili żmudnej nauce i przy- 
gotowaniu się do swego zawodu, — wybuchł 
jedyzie jako próba wpływu pp. Adlera, Ellbo- 
gena, Ingwera i innych takich nierobotników. 
Próba ta, jak wiadomo, nie udała się woale. 
Również bez wszelkiej ekouomicznej racyi, je- 
dynia wskutek poduszczeń obcych, nastał 
strejk 30.000 murarzy. Dostarczył on ciekawej 
ilustracyi do metody, za pomocą której na- 
miętna garstka narzuca swą wolę przeważnej 
większości towarzyszy. Ż 39000 murarzy na 
zebraniach, które uchwaliły streja, nie było; 
ani trzech tysięcy. Z tych, Słowaków, Wło- 
chów, Czechów etc. może ani trzecia część nia 
rozumiała dokładnie wywodów trybunów, wzy- 
wających do strejku. 

W taki sposób uchwala się strejk. Na- 


aj . : Gr: listyczni deputowani, nadużywający swej 
nionej sprawy; mozolny parlamentarny proces | oyalisty „dep ; ywający j 
ipio dą  przedłażył.ć Z tego widać, że zarsut, | nietykalności. 

uczyniony ministrowi spraw zagranicznych if | — 

dworu, jest zupełnie niesłuszny, bo on wido- Kto wini en? 

cznie nie wywierał żadnego wpływu na dwor- | è shop j 

skich i dyplomatycznych dygnitarzy, skoro í Piszą nam z Wiednia 13 maja: 


sam ubolewa nad wynikiem głosowania magna- „Na przedostatniem przed świętami posie- 
tów. Ale liberałowie węgierscy w ginncie rze- dzeniu izby poselskiej żywioły radykalne pod 
czy gniewają się nań właśnie za to, że się do | dyrekcyą Pernerstorfera, Kaizia i Luegera ode- 
niczego nia mięszał. Chociaż w każdym innym i grały parlamentarny epilog krwawych wypad- ' 
wypadku, gdy im to na rękę, głoszą, Że rząd zków w Falknowie i Polskiej Ostrawie, który A 
nie ma prawa wpływać na opinię urzędnika, | jest zbyt charakterystyczny i typowy, abyśmy į 
będącego deputowanym, jednazże tym razem, | się nie mieli nad nim gruatowniej zastanowić. 
ponieważ to dla nich korzystne, woleliby, aby | Tu i tam rebotnicy, saniechawszy pracy bez 
br. Kalnoky wywarł był presyą na dosiojni- | sfusznych powodów, rzucili się na garstkę żan- 
ków dworskich i dyplomatycznych. Sprawa ślu- | darmów, którzy po daremnych i kilkakrotnie 
bów cywilsych wióci do węgierskiego sejmu | powtarzanych wezwaniach, aby się tłum roz- 
17 b. m, tara będzie powtórnie uchwalona ua j szedł, użyli broni palnej, wskutek czago poległo | 
jednem lub dwóch posiedzenia i 21-go b. m. kilkunestu zbuntowańych robotników. Zbytecz- 
znów stanie na porządku dsiennym rozpraw ; na zejawaiki, że gorąco ubolowaimy nad śmier- 
izby męgnutów. Tak ułożył gabinet węgierski, | cią tych ludzi. Rozumie się to samo przez się, 
a p. Wegerle, przybywszy w piątek wieczorem |i powtarzanie tego wygląda na komunał. 


stępnie agitatorzy, do których niebawem przy- 
łączają się wszelkiego rodzaju włóczęgi, znani 


| jako codzienna avantgarda kapeli wojskowej, 


grywającej w południe przed odwachem w 
Burgu, eufemicznie zwani też „robotnikami 
bez pracy“, której nie szukają, przebiegają 
ulice, aby towarzyszy, którzy stanęli do pracy, 
w imię strejku od niej oiwieść — przemocą. 
Jeżeli w pobliżu budowli zie widać strażnika, 
agenci strejku kaleczą prasujących robotni- 
ków — to nazywa sią „wolnością. Jeżeli c 
miłośnicy wolności nepotkeją na patrol żandar- 
mów, wywiązuje się bójka Kto się przypa- 
trzył takiej scenie, niezawodnie podziwiał 
wstrzemięźliwość i ciezyli+wó* biedcyck - poli- 
cymntów, otoczonych zgrają kilkuset, czasem | 


kracy „Niebieskiej komedyi*. Ale na nich spada 
moralna odpowiedzialność za przalaną w ta- 
kich wypadkach krew, za łzy wdów 1 sierot, 
a chociaż są dość zręczni, eby zawsze wyśli- 
znąć się z pod rąk prokuratora, i chociaż za- 
pewne posiadeją zbyt szerokie sumienie, aby 
odczuwali wyrzuty, to tem uroczyściej i potęż- 
niej potępia ich głos zdrowej opinii publicznej. 


Zbrodnia w Cykowie.. 


Przemyśl 12 maja. 
Przesłuchanie obwinionego, które w kró- 
tkiem ctreszczeniu pedałem wam w poprzednim 
liście, trwało przeszio półtorej godziny. Obwi- 
niony jestto młodzieniao niskiego wzrostu, sil- 


kilku tysięcy istnie katylinarnych łobuzów, | nie zbudowany, szatyn, z lekkim, ciemnym, 
uderzających kijami i ciskających brakowemi | pełnym zarostem. Twarz nioprzyjemna, przypo- 


do Wiednia, uzyskał zezwolenie cesarskie na | 
takie traktowanie sprawy, potem rozmówił się | 
z hr. Kalnokyia i wrósii do Pesztu. Otóż wów- | siębioreów, mbyto wyzyskujących robotników w godzi na życie policyantów. Wtedy ci w 
ozas stamtąd wyszły dwie pogróżki liberalne: hanisbny sposób, winne władze! W Falknowie, | obronie życia strzelają z rewolweru i vały ten 
że jeśli izba magnatów powtórnie od: |jak zapewnia Perneratorfer, zawinił naczelnik | tak waleczny przed chwilą tłum pierzcha na 


jedna, 2 ; 
rzuci rządowy  projošt, to nastąpią „tak 
liczne nominacye nowych magnatów, iżby 
rząd miał w tej zbie posłuszną wię- 
kszuśó; i draga, wymierzona przeciw hr. 
Kalnokyego przez Pester Lloyd, a dająca ma 
do zrozamienia, iż może mieć ciężką przepra- 
wę w delegacji węgierskiej. Aby zaś hr. Kal- 
noky wiedział, czego co najroniej żąda odsń 
liberalny obóz na Węgrzech, napisały peszteń- 
skie dzienniki, iż się spodziewają, że na po- 
wtórne obrady w izbie magnatów nie przybę- 
dą ci dyplomatyczni i dworsey dostojnicy, 
którzy giosowśii przeuiw rządowsemu projekto- 
wi. W polityce, jax na WOJNIA, wolno używać 
wielkiego arsenału środzów, prowadzących do 
zamierzinego celu; lecz niechża nam będzie 
wolno przy tej doskonałej sporobności zwrócić 
uwagę na to, że liberałowie, którzy lubią wystę- 
pować w roli uprzywilejowanzych obrońców 
wolnej i niepizytauszonej woli deputowanych, 
sami ją gwałcą, kiedy im to potrzebne. 


Politycznie chodzi o to: Kto winien? 
Według teoryi radykalnej, oprócz przed- 


okręgowy, ponieważ zabronił zgromadzeń pū- 
blicznych, nakazał karczmy zamykać już o go- | 
dzinie siódmej itd.; winni żandarmi, którzy 
strzelali do „uciekającego“ tłuma; według wy- 
krzykników młodoczezkich, winny fałszywa ra- 
porty namiesinika Czech; jak zapewnia rady- 
kalny br. Kaunitz, winna okoliczaość6, że rząd 
pomiędzy swym personslem nie ma anı jednego 
inteligentnego człowieka, któryby sobie zdołał 
zjednać zaufenie robotzików; winien jeneral 
Schónfeld, który niedawno na uczcie wiedeń- 
jekiej wygłosił konieczność obrony własności; 
| winni oczywiście przedsiębiorcy, których aati- 
semicki profesor (!) Schlesingar krótko i węzło- 
wato nazywa „złodziejami i łapieżcami*; winien 
w ogóle rząd, któremu „niewoino nigdy ufać*, 
jak szczerze oświadcza były nauczyciel szkółki 
ludowej, a od kilku lat radykalny trybun par- 
lumentarny Peraerstorfer, wypoliczkowany swe- 
go czasu przez lokai za oszczerstwa, któremi 
pod osłoną nietykalności poselskiej obrzucał 


|. 


Węgierski obóz rządowy z całą bezwzglę- I arcyksięcia. 


"moe 


> EZ EZR a A ACO 


"BRA AT 


Powieść współczesna 
przez 
Wincentego hr. Losia. 
(Ciąg dalszy). 
Pan Artur usiadł w fotelu, naprzeciwko 
Ludwika i, po pauzie, zkczął mówić. Aa. 

— Trzeba mi prosto z mostu z tobą. Doso 
się na to znamy. Nie powiesz, Mi że nie mam 
prawa mieszać się do twych osobisyych stosuu- 
ków, bo wiesz dobrze, że nie czynię tego ani 
przez babskie wśsibstwo, ani w chęci morali- 
zowania. I jedno i drugie nie zgadza się z mo- 
im charakterem. Ale nie mogą w tym razie 
być obojętnym, choćby już z tego powodu, 
żem do twego małżeństwa rękę przyłożył, żem 
ci żonę... narzucił. . . 

— A więc, — przerwał u niezadowoleniem 
Ludwik, — chcesz mówić o mojom madłżeń- 
stwie! i k , 

— Oozywiście|! — odrzekł hrabia, — Jestes 
ozłowiekiem wyksziałconym i zdolnym grozu- 
mieć moją delikatną... moją straszną pozycyę! 

Ludwik zbledł. 
— Stra'zną! — powtórzył. — I dlaczego! 
Pytanie to jeszoze bardziej rozdrażniło 
pana Artura. „z 

-— Dlatego, — zawołał, — że tyranizujesz 
kcbietę, której przed waszym ślubem ręczyłem, 
że jesteś uczaiwym człowiekiem. 

— Tyratizuję ? 

— Alboż nie? — roześmiał się ironicznie hra- 
bia. — Może chciałbyś pozować przedemuą na 
dobrego małżonka? r 

— Ja nigdy niə pozują! — odparł ostro 
Ludwik. . 

— Ton twój jest niestosowny, — odrzekł hra- 
bia, — bo ja nie występuję tu w roli mentora, 
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tylko w roli twego przyjaciela i przyjaciela żo- 
uy twojej, którą szanować, jako Czajski, mu- 
Sslsz. Nie zuprzeczaj, pozujesz! Udajesz, że nie 
wiesz, o czem mówię. Chciałbyś uniknąć tej | 
rozmowy, której i ja nie pragnę, bo mam wra- 
żliwsze od twoich nerwy. Ale nie możesz być 
do tego stopnia pozbawionym rozumu i serca, 
by przypuszczać, że twoja żona jest szczęśliwą, 
lub że uozciwie z nią postępujesz. Otóż, dopó- 
ki ja, Czajski, żyję, żaden Czajski, postępujący 
niesziachetnie, mojego protestu nie uniknie. 
Cóż dopiero, jeżeli tea Czajski jest mi najdroż- 
szy z Czajskich, a ta pokrzywdzona kobieta 
jest mı ze wszystkich kobiet w życiu najdroż- 
szą, może dlatego właśnie, że jestem sprawcą 
jej Gleszczęścia. i 

W miarę jak hrabia mówił, Ludwik po- 
ważział i zdawał się skupiać w sobie. Na twa- 
rzy jego malował się nie gniew, lecz rzadki u nie- 
go wyraz smutku. Przeszedł się kiika razy po 
pokoju 1 staląwszy wreszcie przed hrabią, rzekł 
stłamionym, rozpaczliwym prawie głosem: 

— Na to nie ma rady. Ją cię uprzedziłem. 
Ja mojej natury dla ciebie zmienić nie ogg. 

Słowa te przeraziły hrabiego, tyle w nich 
było szczerości i prawdy. Zerwał sią i zawołał: 

— Nie dla mnie! Nie dla mnie! Tylko dla 
kobiety, którą powiuieneś kochać i szanować. 

Ludwik potrząsnął głową. 

— Człowieku! filozofie! — odrzekł, — prze- 
byłeś tyle lat i zdaje ci się, że dobrze rozu- 
miesz życie. Otóż nie wiesz tej rzeczy prostej, 
że wszystkim jest nejtrudniej panować nad so- 
bą, a dla takich ludz:, jak ja, jest to niepodo- 
bieńztwem. Uwagi twoja i wyrzuty nio tu nie 
pomogą, bo i ja, choóbym chciał nawet, nio 
na to nie poradzę. 

Hrabia zrobił deszerzcki ruch rękami. Wi- 
dział przed sobą nia winowajcę, popełniającego 
świadomie i dobrowolnie przestępstwo, ale ja- 
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kamieniami. Ostatecznie nattaje chwila, gdy 
rozjuszony i tracący przytomność tłum wprost 


wszystkie strony, pozzem trybuni å la Perners- 
torter z oburzeniem konstatują, że niektórzy 
ze skaleczonych otrzymali ranę w piecy. 

Oto w krótkich słowach historya niemal 
wszystkich krwawych zajść wywołanych strej- 
kami. Oczywiście zachodzą pewne waryanty. 
Niekiedy rolę żandarmów odgrywa wezwana 
za wozasu w obeo grożągych ewentualności 
kcmpania piechoty, albo szwadron huzarów. 
Czasem tłumy me zadawalniają się odwodze- 
niem przemocą towarzyszy od pracy, leos ude- 
rzają na kopalnię lub fabrykę, sby ją zburzyć. 
Au fond, zawsze rzecz ta Sama, oczy ją Opisze 
Zola w „Głarminalu,* ozy Hauptmann w „Ika- 
cząch,* czy przypatrzymy się jej raz po raz 
ra wy se e A Hernalsie, Nigdy władza, 
ani policya, ani wojsko nie wywołują krwa- 
wych zajść, zawsze są one skhtkiem wyśroczeń 
strejkujących robotników. Na prawdę zatem 
eksyomat, że władze zawsze zasługują Na nie- 
ufność, jest niedorzecznością ; przeciwnie z gó- 
ry można odmówić wszelkiej wiary 1 ufności 


kąś istotę chorą i prawie zupełnie nieprzy- 
tomną. 

Cóż miał dalej pseząć ? czego żądać ? o co 
błągać ? j : 

— Więc to natura twoja każe ci zamykać 
żonę? Więc natura twoja każe ci obrażać i 
dręczyć nieszczęśliwą kobieię najgłupszem po- 
dejrzeniem ? 

Luiwik, który w dalszym oiągu chodził 
po pokoju, zatrzymał sią znowu przed hrabią 
i rzekł z naciskiem: 

— Widziałem tylko takie przykłady, znałem 
tylko taxie kobioty. Ty nie masz pod tym 
względem mojege doświadczenia i dlatego nie 
możesz być moim sędzią. 

— Posądzasz zatem seryo Mariolę o romans 
z Czapią? Miewasz nawet chwile takiego szału, 
ża nie wierzysz w twoje ojoowstwo ? 

Ludwik nie nie odpowiedział. Nie potwier- 
dził, ale też i przeczyć nie próbował. Pan Ar- 
tur odskoczył od niego o kilka kroków i za- 
wołał już w futyi: „I 

— A wigo nie jesteś normalnym człowiekiem, 
tylko kretynem! A więc nie jesteś szubrawcem, 
tylko idyotią! » 

Nastało głuche milczenie. Hrabia teraz 
zaszął także biegać po gabinecie. Obaj omijali 
się, nie patrząc na siebie. Pan Artur gestyku- 
lował, uderzał się po nogach rękami i od czasu 
do czasu wymawiuł półgłosem na różne nuty 
to z wściekłością, to z żalem, to ze śmiechem 
tragicznym : ' 

— Idyota... waryat... waryat... idyota. 

Ludwik pierwszy się odezwał, stojąc mu 
na drodze. 

— Słuchaj! Nazywasz.. to jest nie masz 
słów na określenie dzikości mych poglądów, a 


nie są one przecież wcale dzikiemi. Powtarzam | 


ci, nie masz naweż pojęcia © różnych skłon- 
nościach, fantazgach i charakterach kobiecych. 
Gdybyś ich znał tyle i tak dobrze, jak ja... 
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minająca jedea z lombrosowskich typów zbio: 
dniarzy, wzrok ponury. Ubrany starannie w ja- 
sne ubranie i ciemne zimowe palto, .w ręce 
prawej in cały ciąg rozprawy trzymał ja- 
sny miękki kapelusz. Lewa ręka obandażowa- 
na, poprzecinał bowiem na niej w więzieniu 
żyły, chcąc sobie rzekomo odebrad życie. Patrzy 
tylko przed siebie, uniza widocznie spojrzeń 
pabliszności. Akta oskęrżenia wysłuchał z wiel- 
kiem przygnębieziem. Usta miał ciągle na wpół 
otwarte, co twarzy jego ns*dawało bardzo nie- 
mądry wyraz; dolna szczęka i wielki palec u 
lewej ręki nieobandażowany, drgają od czasa 
do czasu nerwowo. Zapytacy o generalia, ze- 
znawał głosem cichym, badany o bliższa szcze- 
góły swych zbrodni, odpowiadał steoretypowo: 
„z tego sobie nie zdaję sprawy, tego nie pa 
miężam*. Twierdzi, że w chwili, gdy atrzel,ł 
dv Nosalikównej, był pijany i pie wiedział oo 
czyni. O złceżenin fałszywego świadectwa ra- 
dzili oboje, on i Nosaliżówna, i jak twierdzi, 
pierwsza Nosalikówna miała poddać tę myśl, 
że zezna, iż się przypadkowo ekaleczyła. Do 
zbrodni popełnionej na ks. Ardanie przyznaje 
się, ale zaznacza, że nie chciał go zsbić, i ża 
wówczas wieczorem był tak rozdrażniony, że 
nic nie wie, co robił. Pił przedtem rum i pija- 


Hrabia, dając znaki najwyższej niecierpli- : 
wości, nie chciai słuchać kuzyna, ale ten, ! 
zatrzymując go za klapę od surdula, mówili 
dalej : 

— Pamiętasz Zanoza Pizyckiego, całemu 
światu przecie wiadomo, iż nie jest on synem 
pana Adama Przyckiego, ala ten sam ażi się 
domyśla... 

— Ależ to znowu wyjątek tylEo,— wrzasuął 
hrabia. 

— Z takich wyjątków, kto wie, składa się 
może całość. Sprawdzić tego niepodobna, ale 
oo do mnie, ponieważ napotykałem same wy- 
jątki, wierzę w to najmocniej... 

— Uwolnij mnie przynajmaiej od słuchania 
dalej tych bredni,—rzekł hrabia,—i zamiast mi 
cytować wyjątkowe wypadki lub bajki, wejdź 
w siebie i zapanuj nad sobą, by, przez prosty 
egoizm, obronić się przed obłędem... 

-— Obłędem ?—zawołał Ludwik ze śmiechem. 
—Gdyby ten obłęd mieli ci właśnie, o których 
ci mówię, to nie uważałbys ich teraz za tru- 
tniów. Rozumiesz? ja nie będę śmiesznym mę- 
żem, ja nie będę Przyckim... 

— Faryacie ! ) 

— Znasz hrabinę Korotyńską ? Ale nie wiesz 
zapewne o tem, że ma romans ze Swym 8418- 
dem, Gieromskim, i że z tego związku po- 
chodzą wszystkie trzy Korotyńskie, twa”zami 
swemi prawdziwego ojca zdradzające.. cha! 
cha! cha! Ale i Korotyński także nio o tem 
nie wie... , Mt ? 

Tu zaśmiał się, odetchnął I z większą 
jeszcza werwą podchwycił: 
sąsiedztwie mojem mieszka pani Kra- 
jańsks, bardzo przystojna osoba, którą zaam 
nawet, która do najlepszego należy świata i ma 
woale przystojnego męża.. Wygląda na szą- 
rytkę a ma romans z rządcą... 

— Kłamstwo ! Kalumnie! 

— Wiem | -- krzyknął Ludwik, — wiem tak, 


— 


ny w rozdrażnieniu poleciał, stanął za bramą, 
uderzył siekierą i więcej nio nie wie. Aby uni- 
knąć karzącej ręki sprawiedliwości, chce zro- 
bić z siebi$ waryata. Ciągle utrzymuje, iż wów- 
czas, gdy strzelał do Nosalikównej i wówczas 
wietzór, gdy zamordował! ks, Ardana był pija- 
ny i oszołomiony i mie wiedział co robi. T wier- 
dzi, że w życiu swem bsrdzo często miewał 
tekis chwile, w których tracił świadomość te- 
go, o0 robi, i że zapewne w jełżnej z takich 
chwil targnął się ia życie ks. Axdana. Utrzy= 
muje, że cd najmłodzeych lst ci rpiał na silsy 
ból głowy i jakiś ucisk na głowę. Nie przyznał 
się wcale do tego, żsby ks. Ardsna pchcął w 
plszy sztyletem, a gdy mu przewodniczący Wy- 
kazywał, że jest zupsłnie wykluczonem, aby 
kto inny mógł księdza zranić, odpowiadał usia- 
wicznie, że nie o tem nie wie, i że on sztyle- 
tem księdza nie uderzył. Motywem do zamor- 
dowśnia księdza, miała być według jego zda- 
nis, zemsta za to, iż zamordowaaego łączyły 
jakieś stosunki z Nozalikówną, kochanką obwi- 
nionego. Zoznania licznych świadków i Nossli- 
kównej stwierdziły jednak, 3% obwiniony kłe- 
mie i że twierdzenie, jakoby 5. p. ks. Ardan 
miał jakie stosunki z Nosalikówuą, jest niego- 
dnem oszczerstwem. 

Obwiniony nie wshał się więc rzucać 
oszozerstwa na swoją ofiar; po jej uawet $mier* 
ci. Na Nosalikównej za tn, ża zeznaniami swo- 
mi przyczyniła się do jego odzrycia, zamierzał 
zemścić się w ten sposób 1ż choeiał ją zrobić 
swą wspólniczką. Twierdził bowiem podczas 
rozprawy, że to ona uamawiala go do zamordo- 
wania księdza. Słowom jego nikt nie uwierzył, 
a zeznania swiadzów zupałay im kłam zadały. 
Z kartek, pisanych przez obwinionego w wię- 
zenia do rodziców, a schwytanych przez do- 
zorców więziennych, okazuje się, że on woale 
nie miał zamiaru odbierać sobie życia. Pođe- 
rznął gardło i żyłę na rve tylko w tym oslu, 
aby pójsć do szpitala i ztaratąd łatwiej dostać 
się na wolność. Prosił rodziców w tych kar- 
tkach o wręczeniu mu w tujem ży sposób 500 zł. 
które miały mu ułatwić ucieczkę. 

Wszysoy przesłuchani świydkowia wyra- 
żali się o obwinionym jak sxajgorzej. Przesłu- 
chana jako swiądkowie służba dzia mu bardzo 
niepochlebne swiadectwo; opowiadał, iż z ro- 
dzicami obchodził się bardzo niegrzecznie i 
często się z nimi kłócił, szczególnie} z ojcem. 

wiadeotwu moralności, wystawione przez gmi- 
nę Cykowa, nie bardzo jest dla niego przychylne. 
Zwierzchność gminra stwierdza, że obwiniony 
pija? wiele, włóczył się pe kerezmach, baismu- 
oil wiejskie dziewczyny, bił się z parokkami 
i demoralizował ludność w Cykowie i w sąsie- 
dnich, wioskach. 
wiadkowie, których w ciągn rozprawy 
przesłuchano kilkunastu, nie zazcąii nie nowe- 
go. Powtarzali tylko to, co już było podniesio- 
ne w akcie oskarżenia. Klasyczny świadek 
w tej rozprawie, Nosalikówaa opowiałała jak 
najdokładniej o zamasha obwinion:go na nią i 
przyznaniu się obwinionego przed nią do za- 
mordowania księdza. Zaznała, iż zobawy przed 
obęinionym nie mogła początkowo mówić pra- 
wdy, gdy go jednak aresztowano, ona natych- 
miast dobrowolnie jak najobszerniejsza złożyła 
zeznanie. 

Ona również wystawia obwinionemu nie 
bardzo pochlebne świadectwo. Opowiada, iż lu= 
biał pijać i po karczmach się włóczyć 1 wcale 
nie dbał o jej dziecko, którego jest ojcem, tak, 
że ona sema musiała prauować, aby zarobić na 
chleb dla siebie 1 swsgo dziecięcia. Zeznaje, iż 
gdy obwinionego aresztowanu, ojciec jego pro- 
sił ją, aby w „sudi skrutyła* won da jej za to 
100 morgów pola i wyszle ją z synem do Ame- 
ryki. Ona na to jednak nie przystała. Jest to 
dziewczyna licząca lat 20, przystojna blondynka, 
wysokiego wzrostu. Szpeci ją trochą blizna na 
nosie, pochodząca z rany, kcórą zadał jej strza- 
łem obwiniony. Kula « rewolweru, kiórą ją 
zfanił Hoszowski, tkwi jeszcze w twarzy w pra- 
wym policzku. Na pytane przewodniczącego 
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jak to, że ty naprzeciwko mnie siedzisz. Pani 
Ryszardowa kocha się w swym kamerdynerze... 

— Przestań! — zawołał hrabia, ale Ludwik 
z większą jeszoze werwą prawił dalej: 

— Kilka lat temu radziłes mi ożenić się 
z pauną Olimpią.. Wie:z? sąsiadka pani Wa- 
leryi.. Panna mi się podobała nawet, a wiary 
nie dawałem głuchym pogłoskom, szacpiącym 
jej sławę. Tyś maie gorąco namawiał, jeśli so- 
bie przypominasz ?.. Ma ona romans także... 

— Znowu kłamstwo !— m uknął hrabia. 

— Kłamstwo? — powtórzył L.dwik. — I ja 
tak myślałem, ale zeszłego roku dziwnym tra- 
fem przekonałem się na własne oszy, że to 
prawda Uwsżasz? na własne Uczy. Daję ai 
słowo honoru. A jednak zalełwie przed rokiem 
wyszia za mąż... 

Nastalo milczenie. Ludwik chodził po 
pokoju, spoglądając z ukosa nu zgnębicnego 
kuzyna. f 

rzy tobą nie me dy:kasyi,—odparl wreszcie 
hrabia. — Jesteś chory xieszozęśliwiec. Stra- 
ciłeś oczy i umyał w jadnym przynajmniej 
kieruzku. Nie kwalifikujesz się jeszcze może 
do domu waryatów, ale, — dodał z energią, — 
jeśli tę kobietę dalej męczyć będziesz, jeśli da- 
lej zechcesz z niej robić cfiarg twych manii, 
to daję ci słowo hozoru, że jeszcze znajdę tyle 
sprytu, by cię zamknąć w Doblingu!!! r 

Ludwik, który już był wrócił do swej 
zwykłej cbojętności, wzruszył tylko ramionami. 

— Po co szakasz Dóbliagu? ot, zostań z na- 
mi. Kto wie, czy ua mnie samotność tak fa- 
talnie nie działa? Odkąd bawisz u nas, jestem, 
jak widzisz, szokojuniejszy. 

Twarz hrabiego, czerwoną ze wzburzenia, 
stała się nagle alabasirową. Westchnął, nie 
odpowiedział womle i dłago mio nie mówił. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


odpowiada Nosalikówna, że obwinionego zawsze 
kochała, dopiero od chwili owego napadu mi- 
łośś ta nieco ostygła. 

Przewodniczący bardzo skrupulatnia ba- 
dał, czy obwiniony w ów wieczór, kiedy po- 
pełnił zbrodnią, był pijany. Wszyscy świadko- 
wia, którzy cbwinioaego tego dnia wieczorem 
widzieli, twierdzą zgodnie, iż pijanym nie byl 

Obrońca obwinionego dr. Doliński drugie- 
go dnia rozprawy uszynił wniosek, aby za wzglę 
du na to, iż babka i matka ciężko obwinionego 
chorowały, pierwsza na rozmiękczenia mózgu, 
druga na spazmatyczne uayady, i że za- 
chodzi prawdopodobień:twa, iż także obwinio- 
ny jest dziedzicznie chory, trybunał odroczył 
rozprawę i poddał obwinionego obserwacyi le- 
karskiej. W skutek tego wniosku zawezwzł 
przewoduiczący na świadków lekarzy więzian- 
nych, którzy Hoszowskiego przez miesiąs cały 


j areng publicznego Życia. Była to natura zu- 
pałnie pozbawiona pożądliwości zaszczytów i 
zewnętrznych błasków, bardzo wrażliwa i ła- 
two się raniąca cierniami, jakich pełno na pu- 
blicznej arenie. Ale jadnak taki człowiek mu- 
siał być powołany na szerszą widownię i choć 
zawsze z wielzim namysłam, zawsze po ciężkiej 
walce ze sobą, musiał iść tam, gdzie go powo- 
ływało społeczeńztwo dla swego dobra. Tak 
i stangl na czele rady powiatowej tarnobrzeskiej 
i na czele krakowskiego Towarzystwa rolni- 
czego; tak wszedł w roku 1881 do sejmu jako 
wybraniec szlachty rzeszowskiej, a od roku 
1883 jako poseł włościan tarnobrzeskich; tak 
jw końcu, w roku 1886, po ustąpieniu ś. p. Zy- 
| plikiewicza, wziął do ręki marszałkowską laskę, 
! którą z wielkim pożytkiem dia kraju, a z nie- 
"małą szkodą dla swego zdrowia, gorliwie pia- 
/stował do września r. 1890, zdobywszy w tym 


obserwowali, zarządzcą więzienia i dozoreów | krótkim czasie powszechną cześći uznanie i po- 
więziennych; wszyscy ci zapytywani o stan | dziw, jaki wzbudzały dwa podstawowe rysy jego 
umysłowy obwinionego, zsznali, iż zawsze był, charakteru: ogromna skromność i ogromne po- 
on jak najzdrowszy. Że względu na te zeznania czucie obowiązgu. Chociaż zdrowie już ma nie 
trybunał odmówił żądaniu obrońcy i rozprawy | dopisywało, jednak do ostatka brał żywy udział 
nie odroczył. 7 w sprawach publicznych, wszędzie i zawszs za- 
Po skończeniu rozprawy, postawił trybu- | znaczając silne konserwatywne i katolickie 
nal sędziom przysięgłym trzy główne pytania | przekonania, oraz wierność rodowym trady- 
co do zbrodni usiłowanego skrytabójczego mor- | cyom. 
derstwa, co do zbrodni oszustwa, popełnione- Zostawił po sobie najpiękniejsze wspo- 
go przez nakłanianie Nosalikównaj do fałszy- | mnienia i w długim szeregu historycznych po- 
wych w sądzie zeznań i co do zbrodni skryto- | staci z rodu Tarnowskich zajmie miejsce po- 
bójczego morderstwa, popełnionego ma k>., czestne. 


Ardanie. Do każdego z powyższych pytań do- 
łączył trybunał pytanie dodatkowa, czy 
obwiniony każdy z powyższych ozynów po- 
pełnił w stanie zupełaeg» pijaństwa, lub w 
stanie niepcczy' alnym. 

Po godzinnej przeszło naradzie sędziowia 
przysięgli jednogłośnie potwierdzili wszystkie 
pytania główne i jednogłośnia zaprzeczyli py- 
tania dodatkowe, to znaczy orzekli, iż obwi- 
niony popełniaiąc owe zbrodaie, nis był pija- 
nym i działał przy zdrowych zmysłach. Na 
podstawie tego werdyktu, skazał trybunał Ho- 
szowskiego na karę śmierci przez powieszenie, 
na utratę szlachectwa, na poniesienie kosztów 
postępowania sądowego i na zapłacenie rani 
Ardanowej odszzodowania w kwocie 10.000 zł. 
Pogłoska, jakoby rodzice obwinionego mieli 
zapłacić pani Ardanowej 15.000 zł., okazała się 
nieprawdziwą. 

Stronę poszkodowaną zastępował obrońsa 
w sprawach karnych dr. Regar. 

Gdy obwinionego wprowadzono do sali, 
aby mu odczytać werdyxt sędziów przysig- 
głych, drżał on cały, a gdy usłyszał, że 
sędziowie pierwsze pytanie jednogłośnie po- 
twierdzili, ngięły sią pod mim kolana i padł 
na krzesło, z którego mimo upomnienia prza- 
wodniczącego powstać nie mógł.  Dalszego 
werdyktu sędziów przysięgłych i wyroku 
trybunału wysłuchał siedząc na krześle. 

Po wyroku, gdy go miano już odprowa- 
dzió do więzienia, zemdlał. Nie długo jednak 
trwało to wzruszenie, gdyż zszedłszy na dół 


do swej celi, natychmiast zażądał kerbaty i 
kolacyi i zjadł ją z wielkim apetytem. 


Jan Tarnowski 
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rozstał się z tym światem niestety zbyt przed- 
wcześnie, bo zaledwo w 60ym roku życia. 
Chorował dość dłago, ala dopiero w osta- 
tnich dniach poczęto się trwożyć o stan jego 
i z każdą chwilą tracić nadzieję. Nareszcie w pią- 
tek wieczorem, pojednany z Bogiem, pobłogo* 
sławiony przaz Ojca Sw., który telegraficznie 
przysłał mu ostatnie słowa pociechy, otoczony 
rodziną i żalem okclicznego ludu, który zwał 
go swym ojcem, oddzł Bogu szlachetnego du- 
cha na zamku swym w Dzikowie pod Tarno- 
brzegiem. 

Potomek wielkiego rodu, który w dziejach 
naszych jaśnieje zasługami, syn znakomitego 
obywatela Jana Bohdana, który trzech swych 
synów tak wychował, że jeden oddał Życie za 
ojczyznę, a dwaj drudzy, wyszsdłszy cało z p3- 
gromu, stanęli rozumaą pracą i przymiotami 
serca na świeczniku społscznym , — zmarły 
š. p. Jan Tarnowski postępował w całem swem 
życiu podług przykazania poety: „Czyń każdy 
co każe duch Boży!” i nigdy ani na chwilę nie 
zwątpił, iż w skutek takiej pracy „całość sama 
się złoży“. Więs pracował dla dobra miesz- 
kańców tych licznych wsi, które odziedziczył 
po ojcu, a pracował tak dobrze i z taziem od- 
daniem się, że rychło stał się doradzcą, opie- 
kunem, „ojcom“, pstryarchą okolicznego ludu, 
który w rzeczach świeckich jego tylko nzna- 
wał powagę. I tak sprawił 8. p. Jan, że w jego 
okolicy faktem się stało to, do czego wzdychał 
ten sam natchniony filozcf-poeta: „Z polską 
szlachtą polski lud!* 


Pogrzeb, na który udał się ks. Marszałek” 


| Sanguszko i depużasya od Wydziału krajo- 


| wego, złożona z panów Wereszczyńskiego, Ją- 
drzejowicza i Sawczaka, oraz deputacya urzę- 
dników autonomicznych, odbędzie się we Środą 
z rama. Zwłoki złożone będą w krypcie domi- 
nikańskiego kościoła w Tarnobrzegu. 

Wydział krajowy wystósował pismo kon- 
dolencyjne do hrabiny Tarnowskiej i na swym 
gmachu wywiesił na znak żałoby czarną cho- 
iągiew» è 

* 
. i z 
(Pismo kondolencyjne Wydziału krajowego do kr. 
Zofii z Zamoyskich Tarnowskiej), 

„Jaśnie Wielmożna Pani! 
~ W ciężkiem nieszczęścia przesyłamy dla Pani 
i rodziny wyrazy najgłębszego współczucia i żalu. 
Współczucia, bo zalety wielkiego umysłu i serca 
ś. p. Twego małżonka jednały mu wszystkich; žala, 
bo groby dzikowskie zamkną się za zwłokami je- 
dnego z Tarnowskich, tego, co był naszym Mar- 
szałkiem, męża, co wzorem przodków, czy piastująe 
zaszczytne dostojeństwa, czy w zwykłem życia szedł 
tylko szezytną drogą, co dla słażby publicznej nie 
szczędził tradu, dla dobra sprawy umiał wiele po- 
śmięcić, a gotów był do wszelkich ofiar, prócz ofiary 
gwego przekonania i zasad, przy których stał nie- 
złomnie, 

W tym żalu za mężem zasług i zasad, ko- 
chającym tę ziemię, której służył z oddaniem się i 
zaparciem, zespoli się kraj cały i jsgo też imieniem 
przesyłamy te słowa ku uldze w boleści.“ 


KRONIKA. 


Lwów 15 maja. 

Mianowania. Sędziami powiatowymi miano- 
wani: adjankt sądowy Spirydyon Aleksiewicz w Tar- 
nopolu do Tłustego, adjunkt sądu powiatowego An- 
rzej Karol Tangei w Wojniłowie do Mielnicy. Ad- 
junżtami sądowymi mianowani: aljunkt pow. Edw. 
Sobota w Skałacie do Brzeżan, Franciszek Ksawery 
Niwiński w Bursztynia do Brzeżan, Marcin Wiers- 
bicki w Drohobyczu do Lwowa i Teodor Eichel 
w Uhnowie do Tarnopola. Adjunktami sądów po- 
wiatowych mianowani auskaltanci: Maryan Rappe 
do Delatyna, Włodzimierz Pokrzywnieki do Ciesza- 
nowa, Józef Franciszek Kuntze do Mielnicy, Julian 
Kulczycki do Skałatu, Edward Szulisławski do Ja- 
nowa, Piotr Żukowski do Wojniłowa, Hilary Józef 
Dulewski do Barsztyna, Stan. Monnó do Brzozowa, 
dr. Maurycy M*rgauroth do Nowego Sioła, Gustaw 
Maks. Dyduszyński do Uhnowa i Jalian Dawidowicz 
do Skałaia. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrałów 
przeniosła kasyera pocztowego Jędrzeja Dutkiewicza 
ze Stryja do Lwowa ną Podzamcze, 

Sędzia powiatowy Ferdynand Hampel w Miel- 
nicy przeriesiody do Mikołajowa. Przeniesieni ad- 
jankoi sądowi: Wi:ołd Maczek z Szczercą do Dro- 
hobycza, Ka:t. Terlecki z Delatyns do Szzczerca, 
Winc. Kriegseisen z Janowa do Sokala i Józ. Ho- 
rica z Nowego Siola do B:odów. 

Zielone święta nie dopisały. Niepogoda ze- 
psula zapowiedziane festyny i wycieczki i zawiodła 
nadzieja ogródkowych restauratorów, którzy spodzie- 
wali się w oba dni świąt licznych gości. Wystawa 
również wskutek niapogoly poniosła stratę. W oba 
dni świąteczne była bowiem otwarta dla zwiedzają- 
cych, którym pobyt na placu wystawy uprzyjemniał 
kon*ert muzyki, ale wskutek deszczu nie było tych 
tłumów gości, które z pewnością byłyby podążyły 
do stryjskiego parku, gdyby pogoda była dopisała. 
Mimo miepogody jednak wielu ciekawych pośpie- 
szyło na wystawę i wczoraj zwiedziło ją przeszło 
2000 osób. 


PRZEGLĄD £ dnia 16 Maja 1594; 


Rada szkolna krajowa na posiedzenia z dnia 
2 bm. uchwaliła ustanowić od 1 września r. b. ogo- 
bnego nanczyciela religii rz. katol. w 5.klasowej 
szkole w Tarnobrzegu i osobnych nauczycieli religii 
rz. i gr. kat. w szkołach ludowych w Zaleszczykach; 
wyłączyć od 1go września r. b. gminę Zimnowódkę 
z zakresu szkoły ludowej w Zimnowodzie i zorga- 
nizować w Zimnowódce osohną szkołę ludową ; prze- 


Przemyślany; w Pobereżu powiat Stanisławów i 
Kiukienicach pow. Mościska na dwaklasowe od 1go 
września 1894 r.; zorganizować drugą szkołę ja- 
dnoklasową w Jamnicy, powiat Stanisławów od 1go 
września 1894 r. 

Ze sfer notaryalnych. Zastępcą zmarłego przed 
kilka dniami notaryusza w Dąbrowie śp. Władysł. 
Trzecieskiego mianowany został kandydat notaryalny 
p. Władysiaw Dolaia. 

Nowy urząd pocztowy wejdzie w Życie dnia 
16 bm. w Łuce małej, w powiecie skałackim. Okręg 
doręczeń tego urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dworskie: Kokoszyńce i Łuka mała. . 

Stacye telegraficzne na czas tegorocznego se- 
zonu kąpielowego t, j. do końca września r. b. c- 
twarte zostaną dnia l czerwca w Rymanowie (zdrój) 
i w Szkle. 

Wiadomości dyecszyaine. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: Konkurs ogłoszono na opróżaioną 
w kościele św. Raprechta w Wiedniu posadę ka- 
znodziei polskiego | spowiednika ze siałą roczną 
płacą (bez pomieszkania) 630 zł. Podania wniesione 
być mają w terminie do końca maja r. b. na ręce 
Konsystorza metropolitalnego obrz. łać. we Liwowie, 
Konkurs na probostwo w Źółtańcach rozpisany do 
ostatniego czerwca rb. Aplikowani jako wikaryusze 
księża : Mieczysław Pizar w Bełzie, Czesław Pogo- 
nowski w Magierowie. Zmarł ks. Józef Szypek, pro- 
Łoszcz w Kimpolangu (4go bm.) R. i. p, — Dyeze- 
zya przemyska : Instytuowany na probostwo w Brzy- 
skach ks. F. Matwijkiewicz, proboszcz w Czukwi. 
Zamianowany administratorem parafii w Czukwi ke. 
Jan Antosz, administrator w Brzyskash. Konkurs 
na probostwo w Czukwi, ogłoszony do dnia 15go 
czerwca rb. — Dyeceżya tarnowska: Koukars pa- 
rafialny zdawali inia 7go i 8go maja: ks. Włady- 
slaw Dobrowolski, administrator w Nowym Rybin, 
ksiądz Franciszek Pawlikowski, cenior wikaryuszów 
katedralnych, ksiądz Józef Piekarzewski, wikaryusz 
z Ciężkowic. Zmarł w Słopniecach królewskich miej- 
scowy kooperator ks. Wiktor Kmietowicz w 36 r. 
Życia, w 18 kapłaństwa. 

Próba tramwaju elektrycznego. W nocy z so- 
boty na niedzieię odbyła się pierwsza próbna jazda 
nowym tramwajem elektrycznym i powiodła się do- 
brze. W jednem miejscu wprawdzie wyskoczył wa- 
gon ze szyn, ale przyczyną tego było złe oczysz- 
czenie tora. Wagony tej kolei oświetlone Światłem 
elektrycznem wyglądały w nocy prześlicznie. 

Dla słażby, która zatrudnioną będzie przy 
tramwaju, odbywają się osobne kursa, na których 
udzielaną im jest nauką o elektryczacści, mechanice 
i obchodzenia się z wagonami elektrycznej kolei. 

Poczta na wystawie. Z dniem 16 b. m. wej- 
dzie w życie — na czis trwania powszechnej wy- 
stawy krajowej -— e. £. eraryalny urząd pocztowy 
i telegraficzny wraz z publiczną stacyą telefonu na 
placu wystawy. 

Bardzo słuszna uwaga. Piszą nam z miasta: 
Czy nie należałaby przed otwarciem wystawy wyła- 
taó fasady kościoła św. Mikołaja i plebanii obszar- 
panej na wszystkie strony? Budynki te położone 
przy ulicy wiodącej na wystawę wyglądają jak po 
napadzie Tatarów. 

Kaplica. Dnia ŁO b. m. pcświęcono kaplicę 
gimnazyalną w Złoczowie, przeznaczoną tylko dla 
młodzieży szkolnej. Eąastawienie kaplicy zawdzięcza 
Się dyrektorowi gimnazyum * p. Niementowskiemu 
oraz rz. kat. katechecię ka, Burzańskiemu, którzy 
zebrali fandnsze. 

O polskich rekrutów. W Prusach wydano 
niedawno rozporządzenie, Że część polskich rekra- 
tów pozostawać bądzie w pułkach, stojących w pol- 
skich okolicach. Drobne to ustępstwo zrobione Po- 
lakom, które zresztą ze względów wojskowych po- 
Żżądanem było dla samych Prus, wywołało w prasie 
niemieckiej wielką irytacyę. Przestraszona tymi krzy- 
kami półatzędowa berlińska Post chciała zasłonić 
gabinet przed atakami za ten krok, pisząc, że tu 
woale a wcale obwiniać rządu nie można, bo on do 
tego rozporządzenia ręki nie przykładał, że tę spra- 
wę w Swoim czasie z czysto wojskowo-taktycznych 
względów poruszył komendant piątego korpusu i Że 
ze strony najwyższej władzy wojskowej, t. j. cesa- 
rza, zadecydowano, że się tak stać ma. To o-lonie- 
nie ministrów powagą cesarza nie powstrzymało 
rozjątrzonych dzienników, które posunęły się aż do 
wycieczek przeciw koronie. 

Wizyta kanoniczna dekanatów szczerzeckiego 
i stryjskiego przez ks. biskupa Pazynę rezpoczęła 
się od Hodowicy. Na dzień 4 mają przypadła wizyta 
w Nawaryi, na 6 w Obroszynie; dnia 12 maja udał 
się ka. biskup do Ńzczerca. Wizyta w Siemianówce 
odbyła się 13, dnia 14 w Szczercn, 15 w Mikoła- 
jowie, 16 i 17 odbędzie się w Rozdoló, 18 w Źy- 
daczowie, 19 konsekracya kościoła w Stryju, dnia 
20 i 21 wizyta w Stryja, 22 w Żulinie, 23 konse- 
kracya kościoła w Skolem, 24 wizyta w Skolem, 
25 w Felizienthal, 27 w Rakowen, 28 w Wołkowie, 
29 w Krotoszynie, 30 w Dawidowie. Resztę parsfii 


kształcić szkoły jednoklasowe w Zadwórzu, powiat 


dekanatu stryjskiego zwiedzi ks. biskap w jesieni. 
Do wszystkich wymienionych powyżej parafii przy- 
będzie ka. biskup wieczorem, w przeddzień właści- 
wej wizytacyi. 

Masowe areszłowania, jakich Świeżo były 
widownią niektóre miasta w Rosyi, według informacyi 
londyńskiego Standarda są w związku z odkryciem 
azaroko rozgałęzionego tajnego stowarzyszenia pod 
nazwą „przyjaciół politycznej wolności*. Pomiędzy 
uwięzionymi w Petersburgu znajduje się dyrektor 
biura statystycznego Czermak, jego pomocnik Ale- 
ksandrow wraz ze Żoną, urzędnik z ministerstwa 
finansów Tarnó, dwaj urzędnicy Banku szlacheckiego, 
profesorowie, lekarzs i około 50 studentów, W Orła 
miano aresztować starszego inżyniera kolejowego, 
wielu urzęłników i kilku prawosławnych popów, a 
w Nowgorodzie syna senatora Tintczewa. 

Piknik szlachecki Z Tarnopola nam piszą: 
Dnia 10 b. m. odbył się tutaj piknik, który urzą- 
dziła okoliczna szlachta. Jakkolwiek obecnie nie 
karnawał i pora nie sprzyjająca zabawom z tań- 
cami, zebrało się 98 osób, a do kadryla stanęło 
382 par Między gośćmi przykyłymi było wiele 
osób z dalszych stron, jak Sanockiego, Stryjskiego, 
Zaleszczyckiego, państwo Włodzimierzowie Gniewo- 
szowie, Władysławowie Przybyasławscy, panie Bogda= 
nowiczowa, Siemiginowska, Zakrzewska, Ogonowska, 
i inni. Z wojskowych byli jeneral Farkasz, pulko- 
wnik Helf, podpułkownik Weiss, dalej młodsi ofize- 
rowie do tańeu, baron Ramberg, hr. Jan Kozie- 
brodzki, przybyły z Wiednia, br. Schnehen i inni. 
Do Bali rzęsiście oświetionej, zaczęli się zjeżdżać 
goście o 9 godzinia, a jaż w pół do 10 była sala 
zarałniona i rozpoczęto teńce polonesem. W pierw- 
szej parze szedł marszałek zbarazki p. Tadeusz Fe- 
dorowicz z panią Bogdanową, dalej szli ks. Radzi- 
wilł, p. Morawski, hr. Baworowski itd. Panie miały 
bardzo piękne toalety, a między innemi odszczegól- 
niały się toalety pani Tadenszowej Fadorewiczowej 
i hr. Mieczysławowej Pinińskiej. Cała ogromna i 
wysoka Bala była bardzo pięknie i malowniczo przy- 
strojona kilimami, których dostarczył p. Tadeusz 
Fedorowicz. Muzyka tutejszej załogi bardzo dobrze 
grała a tańce prowadził ochoczo hr. Ludwik Kozie- 
brodzki. Zabawa szła nadzwyczaj reżnie, O godzi- 
nie 1 zasiedli goście do suto zastawionej kolacyi, 
potem nastąpił kotylion i dopiero po 6 godzinie ra- 
no zaczęto się rozjeżdżać. Cały piknik wyglądał 
zupełnie na domową zabawę, bawiono się swobodnie 
a uprzejmość gospodarzy wiele się do tego przy- 
czyniła, Przedewszystkiem prezes komitetu p. Ta- 
densz Fedorowicz zbierał podziękowania za całe tak 
udałe urządzenie pikniku, za co też przy kolacyi 
wniesiono serdecznie zdrowie jego. 

Z uniwersytetu. P. Bernard Fucha, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na Uciwersytecie wiedeńskim sto- 
pień dra wszech nauk lekarskich, 

Pożar lasu, Dnia 2 bm. wybuchł pożar w la- 
sach kameralnych w Putnie na Bukowinie i znisz- 
czył 80 hektarów lasu. 

W Iki niepokoją ciągle samborską okolicę. Dnia 
4 bm. w nocy zjadły w Czukwi 2 konie tamecznych 
gospodarzy, a trzeciego skaleczyły. 

Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie nastę- 
pujące pismo: Nie do pani ministrowej Madeyskiej, 
jak mylnie rozeszły się wieści, lecz do ciężko chorej 
bratowej ministra, p. Lieonowej Madeyskiej, wzywa- 
nym był z Krakowa dr. Mars. Pani ministrowza 
najlepszem cieszy się zdrowiem. 

Pożary. We Wróblaczynie w pow. rawskim 
w nocy z dnia 11 ną 12 bm. wybuchł pożar i zni- 
gzczył do szczętu pięć zagród włościańskich. W plo- 
mieniach zginęła jedna krowa, dwanaście owiec i 
kilka sztuk nierogacizny. Szkoda wynosi przeszło 
4000 zł. Zaden z pogorzelców nie był ubezpieczony. 
Ogień był podłożony; sprawcy nia zdołano dotąd 
wykryć. === pe = iape 

Z Jagielaicy pisą nam: Daia 11 bm. wybuchł 
tn pożar, który zniszczył jeden budynek. Straż po- 
Żarna niebardzo się spisała, bo dopiero podezas po- 
żaru naprawiała sikawkę. 

Banda oszustów. Przed kilkunastu dniami do- 
nieśliśmy o bandzie oszustów, złożonej z galicyj- 
skich żydów, która pod pozorem sprzedaży fałszy- 
wych pieniędzy zwabiała rozmaite osoby do Rotter- 
damu lub Londynu i tam w rozmaite ogznkańcze 
sposoby pozbawiała je wszelkiej gotózki  Policyi 
wiedeńskiej udało się odkryć cziouków tej bandy, 
a przed kilku dniami naczelnika tej bandy Nachima 
Bchapirę i członków jej: Sarą Schapira, Mojżesza 
Banmgartera, Mayera Adelsteina i Maurycegu Sege, 
wszystkich żydów galicyjskich, wydano w ręce sąda 
karnego w Wiedniu, 

Grad spadł w zeszły piątek w Myślenicach i 
poobijał kwiaty z drzew i kw.tnącego zboża. 

Pożar Kańczugi. Donoszą nam z tego miasta: 
W dniu 7 maja po południu zapaliła się stodoła, a 
w kilka minut później stało jaż 20 budynków w 
ogniu, Mimo nadludzkiego wysiłku ze strony miesz- 
keńców, nie można było bez przyrządów pożarnych 
opanować pożaru i cała partys zabudowań oddalo- 
nych cokolwiek od miasta spłonęła. 

Około godziny 8 wieczorem tegu samego dnia 
zapaliła się znowu stodoła należąca do realności 
położonej w rynku, a od niej zajęło się w rynku i 
w ulicach naokoło kościoła około 80 budynków. 
Rozpacz, popłoch i zwątpienie ogarnęło wszystkich. 
Na szczęście sikawka z Przeworska jeszcze nie od- 
jechała, robiono co tylko było można, aby opano- 


wać straszliwy żywioł. Po północy przybył oddział 
straży ogniowej z Jarosławia. Pracowano z nad- 
luizkiem wysiiesiem do późnego rana. Kośsiół mu- 
rowany i pokryty bluchą ocalał. Jeszcze dzisiaj dym 
wydobywa się z pod grubej warstwy popiołu i ru- 
mowiskn. Zaledwie kilku domów było wsekaro- 
wanych. 

Zaznaczyć jsszczs wypada, Że w Kańczudze 
nie ma straży pożarnej, Żadnych przyrządów po- 
Żarnych, sni jednego beczkowozu, u studnią jest 
tylko jedaa na całe miasto, Wodę sprowadza sią 
rurami z gór, a zatem zapas jej jest tylko taki, 
jaki w niewielkim rezsrwoarze pomieśić się może. 
Ochotniczej straży pożarnej założyć niepodobna, bo 
znikąd nie ma pozarcia, a gmina jest zbyt ubogą, 
aby swoim kosztem urządzić ją mogła. Wprawdzie 
aptekarz tutejszy starą się już od roku o to, aby 
zorganizować bochctniczą straż pożarną, a nawet 
zwerbowsł podobno kilku ochotuików z wielką 
biedą uproszonych, nie ma jednak z Żadnej strony 
ani poparcia ani fanduszów, wątpię zatem czy jego 
usiłowania uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem, 
Daj Boże, aby nieszczęście, które dotknęło miasteczko 
nasze, było nauką, aby sobie nie lekceważono insty- 
tucyi takiej, jaką jest straż ogniowa i aby wszyscy 
z całych sił dopomagali do jej zorganizowania. 

Od robotników, pracujących w fabryce pp. 
Dzjowskiego i Faranowskiego ot:zgmujemy nastę- 
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: W pewnem 
pisemku krakowskiem pojawił się ustęp tendencyj- 
nie opisujący stosunki we fabryce mąrzyn rolni- 
czych pp. Dajewskiego i Farenowskiego w Podhaj- 
cach, niedługo potem z+8 pismo robotnicze, wyda- 
wane we Lwowie wydrnkowało artykoł w tym 
samym tonie. Jedno i drugie wystąpienie może o- 
burzyć kążdego uczciwego człowieka, ce dowodami 
stwierdzimy. Oto we wspomnianym organie robotni- 
czym znajdujemy taki ustęp : 

„Pracowałem we fabryce pp. Dujawskiego 
i Faranowskiego przez dłuższy czas. Pan Da- 
jewski wraz ze swoim wspólnikiem Fara- 
nowskim zaprowądzili we fabryce swojej nowe 
całkiem niewolniczo - murzyńskie, a może jeszcze 
gorsze stosunki. Pracuje się tam bez wytchnienia 
15—18 godzia dziennie, a każdy robotnik, to jest 
ślusarz, mcnter, kowal, stolarz, bierze na dzień 30 
et. lepszy zaś 40 et. Rebotnicy często umierają z 
głodu, a milejących przy robocie p. Dajewski bije, 
kopie nogami i w ten sposób zmusza do pracy*. 

Dalej następują przykłady tych r%ekomo bi- 
tych i rozmaite najpotwocniejsze brednie, od któ- 
rych w istocie wł:sy na głowie mogłyby powstać, 
gdyby tak był». W końcn autor artykułu niejaki 
Zawadyński, były robotnik tutejszej fabryki, za- 
pewnia, że nia ma w tym artykule ani słowa nie- 
prawdy. 

Otóż najpierw co do kwestyi płacy. Sam Za- 
wadyński, który w Żadnej fabryce nia mógł się u- 
trzymać, pracował we fabryce p. Faranowskiego z 
płacą dzienną 2 zł, a w lecie jako monter brał 
2 zł. 50 et. dziennie i wikt, Uczniowie, którzy w 
innych fabrykach muszą płacić za naukę, u p. Fa- 
ranowskiego pobierają przeszło po 30 et. dziennie, 
Ten jeden fakt wystarczy zupełnie dla przekonania 
sią o prawdziwości słów Zawadyńskiego- i pism, 
które jego oświadczesiea przyjęły. Nie ma może 
jednego człowieka na świecie, któryby był zado- 
wolniony z zapłaty za swą pracę i my pewnie 
chcielibysmy mieć wyższą zapłatę, niż pobieramy. 
Ale w obronie prawdy musimy przyznać, iż z tej 
pracy jaką pobieramy, czterech podpisanych robo- 
tników z zaoszczędzonych pieniędzy kupiło sobie 
w miejscu własae realności, że stać nas jeszcze na 
czytanie i prenumeratą czasopism n. b. uczciwych. 
Co do złego ob.hodzenia się z nami nie możsmy 
się również skarżyć. -Qly w ostatnich czasach z 
powodu nietńrodzejów a może i konkurencji z zs- 
graniczną tandetą w pewnych okresach roku oka- 
zywał się brak roboty, pracodawca nasz, pomimo 
tego, jak mógł zatrudniał nas, by nikogo chleba 
nie pozbawić. 3 

Omdlewać z pracy, ani z głodu, dzięki Bogu 
nie omdlewamy, bo kio modli się i pracuję nezci- 
wie ten nie choruje, a do roboty nikt nas nie na- 
pędza, zwłaszcza biciem i kopaniem. 

Możemy o pracodawcach naszych przytoczyć 
jeszcze inne fektą na ich korzyść. Oto jeden: Gdy 
żona robotnika Siarkiewicza zachorowała ciężko i 
doktor prawie nadziei nia robił, wtedy pani Fara- 
nowska zabrała jaj kilkumiesięczne dz'ecko do sie- 
bie i pomimo błortw i szarugi odwiedzała chorą, 
przyncsząc jej leki, buliony i inne pożywne rzeczy, 
czem chorą do zdrowią przyprowadziła, 

Co do czasu 15 — 18 godzin pracy, to autor 
artykułu w pismie robotniczem, miał na myśli chy- 
ba samego p. Furanowskiego, który w istocie sam 
tak długo prcuje, my zz$ pracujamy ciężko, ale 
króciejj Na inne brednie socyalistów nie myślimy 
jaż nawet odpowiadać. Wiemy o co im chodzi, 
Razi ich to, że niaktórzy z nas podpisanych ro- 
batników już po 80 lat na jednem miejscu pracują, 
że z pracodawcą łączą nas patryarchalne stosunki, 
że niə zapijamy się po szynkach, że wierzymy w 
Boga, chodzimy do kościoła, kiedy oni na ratuszu 
buntują naród przeciw własnej Ojrzyżaie, że świę- 
cimy nasze narodowe rocznice, a nie uznajemy ich 
nowego święta l-go maja. 

Pismo to wszyscy własnoręczuie podpisnjemy, 


a za prawdę ręczymy honorem uczciwych ludzi. 


S p. Jan nie rwał się nigdy na szeroką 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XII. 


Postanowienie Labana. 


A jednak nie Ozortazen był temu winien, że 
musiał teraz wątpić o intencyach Labana. Znał go 
zdawna i był go osądził słusznie wraz z Hanną, 
i gdyby nie gorżkie dowody wzgardy i nienawiści 
dane Izraelicie przez egipskiego kapłana, byłby 
Laban stanowczo oświadczył, że wierzy w oskarże- 
nia podane przez Hannę i że użyje całego swoje- 
go wpływu, aby złamać i rozbroić szalonego zbro- 
dniarza. Przecież i przez chwilę nie mógł wątpić 
o tem, co Hanna napisała. Zgadzało się to aż 
nadto z tem, co mu Abibaal sam mówił wtedy, 
kiedy szedł do jego namiotu na to, aby się z nim 
niby radzić, a w istocie na to. aby go kusić. Po- 
groził był wtedy ambitnemu szafarzowi klątwą 

1 zgubą, jeźli nie odstąpi od swoich zbrodniczych 
zamiarów, a chociaż otrzymał był obietnicę po- 
prawy i posłuszeństwa nie uwierzył jej nigdy i po- 
stanowił śledzić ruchów Abibaala. Od niejakiego 
czasu dochodziły go wieści o tem, że wrzało 
w Tebach pomiędzy Hebrajczykami i że gotowali 
się do nowego buniu na współ z najemnem woj- 
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skiem Faraona i podejrzywał silnie Abibaala o to, 
że umaczał ręce w tej sprawie, ale mimo to, że 
się o to dopytywał usilnie, nie mógł znaleść naj- 
mniejszego śladu współwiny, tak to umiał się 
Abibaal ukryć starannie. Zresztą Laban odrzucił 
sam po chwilr powstałe w nim podejrzenia, bo 
nie mógł zrozumieć jakiegokolwiek związku pe- 
między owemi spiskami a jedynym zamiarem, 
z którym się Abibaal był przed nim wygadał, 
a mianowicie zamiarem poślubienia Hesz-Akery. 
Te bunty, jeśli co, mogły tylko stanąć po drodze 
ambitnemu szafarzowi, jeśli nie odstąpił pierwo- 
tnego zamiaru. Laban niepokoił się tedy wieścia- 
mi otrzymanemi z Teb i myślał już o tem, że 
się uda do stolicy, aby uspokoić wzburzone umy- 
sły. Ale nie kwapił się z tem, nie domyślał się 
jakiegokolwiek bliskiego niebezpieczeństwa. 

List Hanny rzucał nowe, wielkie a niespo- 
dziane światło na 'całą sprawę. Abibaal ani na 
chwilę nie zaniechał swoich szalonych marzeń, 
a obrał tylko ukrytą a najbardziej zbrodniczą dro- 
gę z tych wszystkich, które mogły prowadzić do 
celu. Podburz:ał Izraela, chciał zamięszać i zakrwa- 
wić świat na to tylko, aby porwać dziewczynę, 
a zapewne okupić potem zdradą spokojne posia- 
danie żony 1 dostatków tej żony. Takie myśli mu- 
siały już w nim pokutować, kiedy przychodził pro- 
sić o pomoc Labana, bo na cóż mogła mu się 
przydać ta pomoc, jeżeli nie do uwiedzenia Izrae- 
litów, a Hanna domyśliła się związku knowań 
Abibaala z nieamylnym prawie instynktem matki. 
Nie podawała wprawdzie żadnych dowodów na 


wiadomości tak przerażające, ale list porównany 
z dawną rozmową Abibaala z Labanem nie do- 
puszczał prawie wątpliwości. Trzeba było jechać 
natychmiast do Teb, i za pomocą listu wyśledzić 
wątek spisku i zapobiedz czynom przeciwnym 
woli Pana Zastępów. 

Takie myśli były równie naturalnemi dla La- 
bana, jak zamiar wyjawienia spisku przed rządem 
był naturalnym u Har-Menkego, nasuwały się ró- 
wnie jasno 1 bezpośrednio, i równie nie znosiły 
wątpliwości, a gdyby nikt nie był pierwej deptał 
niebacznie po uczuciach Izraelity, byłby niezawo- 
dnie oświadczył Ozortazenowi, że postąpi zgo- 
dnie z tokiem tych myśli i Ozortazen byłby mógł 
z pewnem uspokojeniem donieść Hannie, że na- 
dzieje pokładane w Labanie nie zawiodły. Ale La- 
ban nie był tylko żarliwym czcicielem Boga Abra- 
hamów, wierzącym, że losy narodu wybranego 
zależą jedynie od cudownych zdarzeń i że tylko 
ścisłe i cierpliwe poddanie się woli Pańskiej mo- 
gło przyśpieszyć dzień oswobodzenia z niewoli 
egipskiej, był także człowiekiem, a mąż szanowany 
we własnym narodzie zniesie raczej wszystko, jak 
upokorzenie. Upokorzenia nie szczędził Har-Menke 
Labanowi, poranił jego duszę pychą i wzgardą 
i sprawił, że Laban nie przyjął wiadomości poda- 
nej mu przez Ozortazena tak, jakby był powinien, 
że zesztywniał i że odpowiedział mu słowami za- 
gadkowemi, równającemi się prawie milczeniu. 

Wracał z dworu do namiotu swojego po no- 
cy oświeconej przez promienie księżyca, choć sam, 
starzejący się już, księżyc był jeszcze zakryty dla 


mieszkańców Sni przez łańcuch gór arabskich, 
a tylko niebo srebrzył i gwiazdy gasił nad głowa- 
mi, i pokrywał tylko zachodni brzeg Nilu i góry 
Libijskie cienką powłoką czarodziejskiego światła. 
Jakieś blade mgły, niby mary umarłych, błąkały 
się po powierzchni Nilu, ale krajobraz był zresztą 
tak wyraźny jak we dnie, a tylko oczyniony nie- 
wysłowionym urokiem księżycowej nocy. Wszyst- 
ko było prześliczne, spokojne, błogie, ale czarna 
burza miotała sercem Labana. Idąc złorzeczył 
Egiptowi głośno: 

„O ziemio Mizraim, nienawistną jesteś w obli- 
czu Pana. Przeklętem jest potomstwo Chama, któ- 
re cię posiadło. Jako Cham, praojciec twój naigra- 
wał się z rodzica swojego No280, tak ty naigra- 
wasz się z Pana twojego i z narodu pańskiego. 
Imię Boga masz ciągle na uściech, ale imienia te- 
go używasz nadaremno. Bluźnierstwem są modli- 
twy twoje, a cnota twoja jest obrzydzeniem przed 
obliczem Pańskiem. Na urągowisku Boga poczy- 
niłaś posągi z kamienia, a dałaś im oblicze ohy- 
dne zwierząt; cześć winną Panu oddałaś poczwa- 
rom, a dzieci twoje biją czołem przed niemem 
zwierzęciem. Synów Abrahama pokrywasz wzgar- 
dą, tak jak pole pokrywają nawozem, które bydlę 
odrzuciło het od siebie, radabyś ich rozdeptąć 
końmi twojemi i rydwanami twojemi, tak jak młó- 
cisz pszenicę stąpaniem kóz i osłów*. 


(Ciąg dalasy zastąpi. 


W Podhajcach dnia 12 maja 1894. Pisałem: Wa- 
[caw Damm, od 17 lat pracujący we fabryce jako 
modelista, Ignacy Wojciechowski, monter, pracuje 
lst 27. Gabryel Doskocz, ślasarz, pracuje lat 28, 
Aleksander Jendrzejeski, stolarz, pracuje lat 29. 
| Wiktor Wolski, stolarz, pracnja lat 19. Józef 
Ottemtreit, fenerburiz, pracuje lat 19. Jan Farion, 
ślagarz, pracuje 21 lat. Mikołaj Farin, ślusarz, pra 
caje 24 lat. Jan Baumann, ślusarz, pracuje 18 lat, 
Izydor Próchnieki, ślnsarz, pracuje 22 lat. Ludwik 
Kozakiewicz, stolarz, pracuje lat 8 etale. Mi- 
kołaj Bednarowski, monter, pracuja lat 17. Ale- 
ksander Ostrowski, Ślnsarz, pracuje lat 18. Antoni 
Dnnejewski, Ślusarz, pracuje lat 16. Rottstein pra- 
tuje lat 25. Andrzej Laska, formierz, pracuje lat 
19, Siarkiewicz, Grosmann, Grajewski i innych 20. 

Wybór uzupełniający jednego członka lwow- 
l skiej Rady miejskiej w miejsce Jerzego lu. Bor- 
kowskiego, którego wybór najwyższy trybunał unie- 
Ważnił, odbywa się dzisiaj. Udział wyborców słaby, 
„| Wybrany zostanie ponownie Jerzy hr. Borkowski, 
"| Głosowanie skończy się o godzinie 6 wieczorem. 

| W Ostrawie Morawskiej przeszły święta Zie- 
| lone spokojnie. W sobotę odbyły się wypłaty reszty 
dawnych zarobków robotnikom. Obawiano się z te- 
RO powodu rozrnchów i przygotowane wojsko. Je- 
duak w oznaczonym czasie bez żadnych zaburzeń 
zgromadzili się robotnicy, urzędników i kasyera po- 
Witali słowami Zdarz Bouh! Potem ustawili się w 
Szgregi jak Żołnierze podczas wypłat, inżynier czy- 
tał nazwiska, wywcłany odpowiadał „jestem“ i brał 
pieniądze z książeczką robotniczą. Młodzi chłopcy 
Po strąceniu zaliczek otrzymywali po 18 do 20 zł, 
Mężczyżui po odliczeniu kwoty na żywność i mie- 
fBzkanie przecięciowo dostawali 30, 40 do 50 zł: 
| “rzy wypłacie każjemu zspowiedziano, że jeźsli we 
Wtorek nie stawi się do roboty, będzie uważany za 
oddalonego. Głuche milczenie było na to odpowiedzią. 

Przybycie hrabiego Wilczka, wywoł:ło żywe 

łajnteresowanie. Konferował on z robotn kami, do- 
Wodząc im, że nie może przyjąć ich Żądań, gdyż 
W takim razie w wielu szybach musiałby zaniechać 
| łobzty. Potem zwiedzał hr. Wilczek azpit l, głzie 
|leżą ratieni w starciu z Żsandarmeryą robotnicy. 
nomu jeden z nicb, który miał ciężki poatrzał w 
Męcy, umarł. Krewnych nie dopuszczają jeszcze do 
łannych, na odwiedziny pozwolą im dopiero w przy- 
tłym tygodniu. Szpitala i cmentarze, gdzie pocho- 
Wans poległych strzeże nieustannie wojsko. 
P Czytelnia polska w Czerniowcach obchodziła 
letni jubileusz awej egzystencyi, a dzięki wyjąt- 
| wema położeniu tej czytelni na kresach polskości 
| Iubilensz przybrał niezwykle uroczyste cechy. Trwał 
[ù dwa dni, tj. 13 i 14 maja. Zaczął się nabożeń- 
|Stwem i pochodem, poczem odsłonięto pamiątkową 
tablicę. Z kolei nastąpił cały szereg zebrań, bankie- 
[°w i koncertów przy entuzyastycznym nastroja 
|Wzestników. Popia lwowskiego „Echa“ powiódł się 
|*upełnie. Eohiści byli przedmiotem owacyi zarówno 
ła gtrony Polaków jak ze strony zamieszkujących 
[Czerniowce Niemców i Rumunów. Tenora Sienkie- 
Wicza obrzucono kwiatami, Po koncercie odbył się 
ankiet na trzysta osób. Wzięli w nim udział naj- 
Ybitniejsi przedstawiciele spełeczeństwa rumuńskie- 
%. Baron Kapri wzniósł przejiękny toast na cześć 
Wszystkich części rozdartej Ojczyzny. Bal w „Musik- 
| Ierejnie* zakończył uroczystości. 

Zmarli. Leontyna z Sojków Trattnigowa u- 
Narła w Przemyślu. — Ks. Teodor Łucyk, gr.-kat. 
Droboszcz w Godowie, koł» Ziborowa, umarł w 61 
toku Życia, — Ks. Nicefor Sołowski gr.-kat. pro- 

Szcz w Przewołocznej koło Oleska, umarł w 75 
logu życia. — Adam Ciesielski, wachmistrz legii 
aqdwiślanskiej z r. 1881, umarł w zakładzie ubo- 
Bich hr. Skarbka w Drohowyża. 


J 


Doświadczony krawiec. 

< Kocio Fatygański, młodzieniec wielkich na- 
dziej, ale słabo zaopatrzony w monetę, wchodzi do 
Xrawca w celu zamówienia garniturn. 

— Cə pan dobrodziej rozkaże? — pyta krawiec. 

— Chciałbym sobie kazać zrobió garnitur, 

»— Za cenę? 

— Phi.. Cena jest mi obojętną. 

— Przepraszam pana dobrodzieja, ale nie obsłu 
| Buję knndmenów, dla których cena jest obojętną .. 
Aforyzmy. 

Namiętnośi gą tem bardziej głodne, im więcej 
4 karmimy, a tem bardziej syte, im mniej im jeść 
emy. 


SpPert. 


Wyścigi konne w Pressburgu. 

Dzień pierwszy 4 maja. | | 
~ W dnia tym odbył się bieg myśliwski, jeśli 
tia największy w Austryi, to przynajmniej najwię- 
a wyposażony negrodą. 

Jakkolwiek co rokn bndzi on wielkie zajęcie, 
Ñ roku bieżącym było ono jeszcze Żywsze, a to 
"powodu, że w biegu brał udział koń umyślnie 
4 Prancyi w tym celu przybyły, powtóre 25, Że 
uWstrya, Niemcy i Francya wysłały do walki po 
kdnym z najznakomitszych swcich jeżdżców ; 8 1 
tni jżdżsy, którzy w biegu tym udział brali, 
Zczytnie znani są Z laurów zdobytych na torach 


45 s 
KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 
R A zresztą, jeżeli nie on, to któż zamor- 
dowa? Teresę? Kto mógł podpatrzeć chwilę, 
"X której pozostała sama po odjeżdzie Roberta ? 
Kto mógł tak cbmyśiió plan zbrodni, by po- 
Alqgiwać się młotkiem i dłutem rzeżbiarza, aby 
AA niego zwrócić podejrzenie? © 
a Robert podpisał protokół i był cdprowa- 
“zony do więzienia. i 
d, W kilka dni potem pan Gervais przybył 
to pana de Combremont. 
_ Pomimo dowodów i wszelkich poszlak, 
GEJE p'zeciw oskarżonemu, czuł on 


niego, po przejrzeniu jego papierów i no- 

ek naukowych, jakąs nieokreśloną, nieprze- 
Brtą sympatyę. 

— Czy jesteś pan przekonanym, że to on 
dopuścił się zbrodni? — zapytał szef bezpie” 
 keństwa publicznego. 

— Stanowczo — odrzekł sędzia śledczy. 
, — Badałeś go jeż pan? 

— Badałem i stawiałem na oczy ze świadkami. 

— No i cóż? 
| — Zaprzecza, ale usprawiedliwić się nie 
Może. Czasami wypowiada sznmne, puste sło- 
Wa, ale tylko słowa... 

— Zdaje mi się, że musi być bardzo inteli- 
tntnym. | 
 — Rzeczywiście. 

„, — Otóż, przypuściwezy, że jest inteligen- 


) > 
Sobą tych narzędzi zbrodni? 
— Trudno myśleć naraz o wszystkiem... 


Nym, to dla czego, zamordowawszy panią 
“Angely swym młotkiem i dłutem, nie uniósł 
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A mnie się zdaje, że nie trafilismy na 


wyścigowych. Jak wiadomo, w biegu tym jeżdżą 
panowie (Gentlemen Riders). 

„Wielki preszburski bieg myśliwski. * Nagroda 
honorowa, ofiarowana przez Jego Cesarską i Kró- 
lewską Mość, i 24.000 koron w gotówce. Nagrodę 
honorową otrzymuja zwycięski jeździec, a z gotówki 
dostaje zwycięski koń 18.000 koron, drugi 4000, 
trzeci 1500, czwarty 500 koron, meta 5000 matrów. 
Zapisano koni 33, biegało 6 j 

K. v. Geista ogier kasztanowaty 4letni „Ra- 
bel“ po Ruperra od Honriette (jeździec rotmistrz 
br. Reitzenetein) 1. 

A. hr. Schónborna ogier gniady 4letni „Erfolg“ 
(jeżdziec K. hr. Kinsky) 2. 

K. v. Goista klacz kasztanowata Bletnia „Vi- 
cza” (jeździec rotmistrz hr. Sshenk) 3. 

R. L:baudyego wałach kasztanowaty Sletni 
„Ksolandra* (jeździec frenenski porucznik Duval) 4. 

Oprócz powyższych biegały: Spółki J. M. 
wałach kasztanowaty letni „Villam II“ (jeździec 
porucznik br. dó Pont) i J, Schawola klacz kasztan. 
pełn. „Lady Anne" (jeżłziec purucznik R. F. hr. 
Kinsky). 

Totalizator płacił 9 za5 

Tak więc oficer niemiecki br. Rsitzenstein, 
znany z jazdy dystansowej pomiędzy Wiedniem a 
Berlinem, wygrał wielki bieg myśliwski w Preszburgu 
w roku bieżącym po raz trzeci z rzędu, w zeszłym 
bowiem roku wygrał ów bieg na 4letnim ogierze 
M. hr. Esterhszego „Igen“, a w roku 1892 na tego 
samego właściciela ogierza 4letnim „Horman“. 

Oprócz tego bisgu odbyło się jeszcza pięć 
mniejszej wagi; w jednym z nich biegała F. Scazi- 
ghiny klacz knsztanoweta 3lstnia „Mustchen* pod 
porucznikiem hr. Chorinskym, a między pięcioma 
końmi zdobyła trzecie miejsce. 

Dzień drugi, 5 maja. 

Odbyło się sześć biegów, pomiędzy nimi je- 
den znsczniejszy: „Bieg myśliwski starego grodu 
koronacyjuego" Handicach, Nagroda 6000 koron zwy- 
cięzcy, 1500 drugiemu, 500 trzeciemu koniowi, meta 
4800 metrów. Z 86 koni mianowanych biegały 4 
S. hr. Karolyiego ogier kasztanowaty 4letni 
„Bakfencz* po Millerjung od Borbolya (60 kg) 1, 
F. ks. Ausrsperga ogier gniady letni „Solitaire“ 
(73 kg) 2, G. v. Charnela klacz skarogniada 5letnia 
„Pola“ (62 kg) 8. Totalizator płacił 10 za 5. 

Tego dnia biegała zuowu w jednym z pomniej- 
szych biegów F, Scazighiny klacz kasztan. 3letnia 
„Martchen* pod porucznikiem hr. Chorinskym, nie 
zdołała jednak zdobyć miejsca. 

Dzień trzeci 6 maja. 
Z odbytych sześciu biegów dwa były znacz- 
niejsze : 4 
„Wielki wojskowy bieg myśliwski*, nagroda 
honorowa i 10.000 koron, meta 4800 metrów. Zg- 
pisano koni 23, biegały 4. 

Pułkownika Halassyego ogier gniady pełnoletni 
„Don“ po Purple od Dama 1, porucznika K. hr. 
Paara wałach pełnoletni „Roy* 2. 

„Wielki preszburski bieg z płotami*, nagroda 
honorowa i 4500 koron, meta 4800 metrów. Z mia- 
nowanych 18 koni biegały 4. 

H v, Geista ogier kasztanowasy 4letni „Ru- 
bel“ po Ruppera od Henriette 1, porucznika O. Cal- 
ma ogier kasztanowaty 4letni „Athleta“ 2. 
Otrzymawszy z tego trzeciego dnia tylko sga- 
maryczne sprawozdanie, nie możemy podać nazwisk 
jeżdźców, ani kwot totalizatora, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 12 maja. 

(Z) P. Wekerle był dziś na audyencyi 
u Cesarza, a rezultat jej jest jak zapewniają 
ten, że obecny gabinet węgierski nie poda się 
do dymisyi. Wiadomość tę powitała giełda 
z radością. Oczywiście jak zwykle w takich 
razach najrozmaitsze wersye krążyły, a wazyst- 
kie na korzyść projektu o ślubach cywilnych. 
Mówiono, że p. Wekerle jeszcze raz przedłoży 
ten projekt 1zbie magoatów, a w ponownem 
głosowaniu nie wezmą już udziału dygnitarze 
znajdujący się w służbie cesarskiej, jak kapi- 
tan węgierskiej gwardyi przybocznej, mistrz 
ceremonii, komendant korpusu lwowskiego ks. 
Windischgraetz i inni, którzy wszyscy głoso- 
wali przeciw ślubom cywilnym. Nadto liczy 
giełda i na to, że przeciwnicy tej reformy nie 
potrafią zebrać się jeszcze raz w tak licznym 
komplecie, gdyż obecnie nawet z zagranicy 
wielu magnatów węgierskich przybyło do Pe- 
sztu, aby wziąć udział w głosowaniu. 
Bądź co bądź na razie upadek p. Wekerlego 
jest zażegnany i to giełdę dobrze nastraja. 
Mieliśmy więc zwyżkę, podniecaną nadto sil- 
nie przez giełdę paryską, gdzie obfitość go- 
tówki qest tak wielka, iź nową pożyczkę tu- 
reczę 40 milionów pokryto 76 razy. Nawet 
renta włoska porwana została wirem zwyżko- 
wym i podskoczyła znacznie w Cenie. 

Z papierów bankowych największą zwyż- 
kę zyskały u nas węgierskie kredyty. Opowia- 
dano bowiem, że instytut ten zamierza pod- 
wyższyć swój kapitał akcyjny. W ogóle walo- 


trop rzeczywisty. Te dwa, zostawione na wi- 
doku, narzędzia, od pierwszej chwili wydawały 
się podłożonemi jak gdyby umyślnie dla wpro- 
wadzenia nas w błąd, 

— Byłoby to zbyt obmyśląne. Lecz przy- 
pusómy i to. Kto mógł w takim razie, jeżeli 
nie on, dokonać zbrodni z taką łatwością? | 

— Nie wiem, lecz to właśnie powinno być 
celem posznkiwań. Pani Dargley, kobieta ele- 
gancka, dystyngowana, odbierająca często wi- 
zyty swej siostry i miss Andrew, mieszkająca 
w domu, zajętym przez samych robotników, 
z pewnością musiała wzbudzać ciekawość po- 
wszechną. Mieszkanie jej nie odpowiadało ubó- 
stwu jej sąsiadów, a w jej postawie każiy mógł 
domyślać się, że należy do świata wyższego. 

— Nikt do niej nie zachodził i nikt nie 
mógł wiedzieć, jak tam jest w rzeczywistości. 

— Zkąd pan to wie? Choóby przez otwarte 
drzwi, gdy wohodziła do niej miss Andrew, 
można było widzieć bardzo porządny przedpo- 
kój, pięknie umeblowany salon z fotelami i po- 
sągami mermurowemi. W takim razie wyo- 
brażano sobie inaczej i przesadzano.  , 

— To przywidzenie tylko. 

— Nie, gdyż agenci moi zapewniali mnie, 
że wszystko budziło podziw w innych lokato- 
rach tego domu. Mówiono, że pani Andró po- 
chodziła z jakiejś rodziny znakomitej, że wy- 
szłą za mąż za człowieka ubogiego, ale przez 
swe stosunki dawniejsze wyrobiła mężowi ja- 
kieś stanowisko w Anmierycs, gdzie przebywał 
i dorabiał się majątku. Ona zaś utrzymywała 
się z pomocy, udzielanej przez siostrę. , 

— (zem więc tłómaczono potrzebę mieszka- 
nia na Montmarte i precę w drukarni? 3 

— Usposobieniem romantycznem. Pan wie, 
jak łatwo lud wierzy w podobne rzeczy. Mę- 
żowi, którego kochała niezmiernie, przyrzekła 
oczekiwać na niego tam, gdzie ją pozostawił; 
chodziła zaś do roboty tylko dla tego, by pra- 
oować zarówno jak i on, uchodziła bowiem za 
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ry węgierskie są obecnie ua giełdzie naszej na 
pierwszym planie, w czem naturalnie czynną 
być musi ta sama potężna, aczkolwiex ukryta 
międzynarodowa sprężyna, która dąży do wpro- 
wadzenia ślubów cywilnych na Węgrzech. 
Monety złota drożeją od kilku dni stale. Mó- 
wią, że powodem tego są zaknpna złota, uskn- 
teszniane przez grupę Rotszyldowską na ra- 
chunek rządu węgierskiego. Dla Rosyi jest 
obseny paryod obfitości gożówki bardzo po- 
żądany, to teź rząd petersburski zamierza 
wyzyskać go należycie. Jąk wiadomo, ze 
dwa tygodnie upływa termin subskrypcyi na 
nową 4-prosentową pożyczkę rosyjską w sumie 
750 milionów rubli, przeznaczoną na konwet- 
syg 5-procantowych listów zastawnych, tudzież 
obligów pożyczki wschodniej. 

Tymczasem jakkolwiek subskrypcya od- 
bywa się dopiero od 26 kwietnia starego stylu, 
jednakże sama zgłoszeń przewyższa już dziś 
znacznie całą do subskrypcyi wyłożoną sumę 
750 milionów rubli. Wobac tego rosyjski mini- 
star financów rczkazał wypuścić nową seryę 
49,7wych listów, mie więdomo tylko jeszcze 
w jakiej kwocie. W ten sposób spodziewa się 
rząd rosyjski za jeduym zachodem i skonwet- 
tować stere obligi i pożyczyć pieniądze, co mu 
przed kilku laty z taką trudnością przyszło. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 354*—, węgierskie 430'—, 
Anglobanki 152*—, Uniony 25750, Bankvereiny 
12725, Lónderbanki 24975, Ludwiki 21620, 
Czerniowieckie 2/7—, Elbei.hale 26475, Ronta 
papierowa 9845, srebrna 98'80, anstryacka 
złota 12020, 4%, austr. renta wal. kor. 98:—, 
węgierska złota 119'45, 4%, wągierska renta wal. 
kor. 9515, dukat 6:90—, 20-frankówka 994'/,, 
marki 12:26, ruble 1:84'/,. 

$ Wiedeń 12 maja. Spirytus 15:60 do 1580. 


Felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 15 maja. Cesarz przyjmował wczo- 
raj na audyencyi kardynała Schlaucha z Wiel- 
kiego Wasrazdynu. j 

Aroyksiążęta Wilhelm i Rainer odjechsli 
wczoraj w południe do Lwowa. 

Książę bułgarski przybył tu wczoraj i u- 
dał się bezzwłocznie do Ebenthaln odwiedzić 
swą żonę. 

Bastówka robotników zajętych przy bu- 
dowlach tutejszych słabnie. Bardzo wielu ba- 
stowników wrócić ma dziś do pracy. 

Wozoiaj odbyło się kilkanaście zgroma- 
dzeń robotniczych, na których wzywano robo- 
tników budowlanych do wytrwania w bastówce. 


Zgromadzenia te przeszły spokojnie przy bar- | 


dzo słabym ndziale robotników. Kilka zgro- 
madzeń rozwiązano z powoda wycieczek, jakich 
sobie pozwalano na rząd i parlament. 

Peszt 15 maja. Prezes izby magnatów 
baron Vay, umarł wczoraj. 


Serajewo 15 maja. Arcyksiążę Albrecht | 
zwiedzał w niedzielę miasto tutejsze i zrobił; 
wycieczkę do źródła Bosny., Ludność witała ; 
arcyksięcia serdecznie. Arcyksiążę rozmawiał ! 
uprzejmie z mieszkańcami i rozdawał dzieciom | 
podarunki. 

Wczoraj udał się arcyksiążę w towarzy- | 
stwie naczelnika kraju jenersła Appla do Ko- 
nicy i Jabłonicy, a następnie pojechał do *Mo- 
staru, gdzie zgotowano mu wspaniałe przyję- 
cie. Wieczorem odbył się korowód z pocho- 
dniami na cześó arcyksięcia, a prawosiawne to- 
warzystwo spiewackie urządziło mn serenadą. 

Belgrad 15 maja. Stronnictwo radykalne 
rozrznoo po kraju odezwę, w któsej wzywa 
ludnoś6 do urządzania mityngów |] rzeciw aka- 


prawa Milanowi i Natalii. Z tego powoda 
prezes ministrów rozkazał pretaktom nie po- 
zwalać na żaden mityng, na którym chcianoby 
wdawać się w krytykę tego ukaza królewskiego. 
Aranżerów takich mityngów rozkazuje prezes 


dziono im wszystkie kuferki podróżne. 

Rzym 15 maja. Parlament włoski ukoń- 
czył jeneralną debatę nad budżatem minister- 
stwa wojny. Była ona w tym rokn bardzo 
gorąca, Opozycya bowiem domagała się gwal- 
townie redukcyli armii włoskiej z 12 na 10 | 
korpusów, a popierali ją w tem żądaniu na- 
wet posłowie tej miary, co były prezes gabi- 
netu Radini. 

Radini rzekł, że jsk dawniej, tak i 
dziś mą przekonanie, iż wielkie państwo mu- 
si być silnie uzbrojone i że szkoda było trudu 
na tworzenie królsstwa włoskiege, gdyby ono 
nie było w stanie odeprzeć ataku nieprzyja- 
ciela. Dzis jednakże w obec nieznośnej sytu- 
acyi ekonomicznej, stworzonej nadmiernymi 


i 


zamożną. 


| 
— Wszystko to są gawędy plotkarsk uli- | 


cznych. 

— A jednak bardzo bliskie prawdy. W pra- 
cowni, zarówno jak i u sąsiadów swych pani 
Dangely była uważana za kobietę bardzo bo- 
gatą, gdyż ludzie wszystko przesadzeją. Według 
ostatniego listu, znalezionego pod jej poduszką, 
powinna była rnieć w biurku koło trzech ty- 
sięcy franków. Pieniądze te zginęły. 

— Rzeźbiarz je skradł. 

— Nie, bo kto spodziewa się zdobyć dwie- 
ście tysięcy franków, nie bawi się w szukanie 
trzech tysięcy w biurku, w przetrząsanie wszy- 
stkich kątów, kryjówek, nawet kieszeni i za- 
bieranie z portmonetki miedziaków. Wszystko 
to jest zbyt zręczne, by nie miało być obmy- 
ślane z góry. Poszukiwania zajęłyby wiele 
czasu Robertowi, który po dokonaniu zbrodni, 
przerażony widokiem trupa, myślałby tylko o 
jak najspieszniejszej ucieczce. 

— W takim razie, wedłag pana, on mówiłby 
prawdę i pani Dangely rzeczywiście proziłaby 
go o odebranie pieniędzy? 

— Prosiła. 

— Ależ niepodobna tego przypnuścić, 

— Dla czego? Czyż takie rzeczy zdarzać się 
nie mogą? 

— Dajmy na to. Lecz jakim sposobem jakiś 
inny człowiek mógł wiedzieć o otrzymaniu 
przez panią Dangely wekslu i tak się urządzić, 
by podejrzenie zwrócić na kogo innego? 

— Zapomina pan o jednym szozególe. 

— Jakim? 

ə pewnego wieczora, gdy pani Andre 
pragnąc, by rzeźbiarz po powrocie do domu 
nie potrzebował dzwonić, zostawiła w drzwiach 
klucz, który został skradziony. Zbrodniarz, przy- 
bywszy tego wieczora dla wykonania swego 
zamiaru, a może tylko dla obeznania się z miej- 
scem, skradł ten klucz. A pamiętaj pan, że mo- 
żna nim było otwierać i mieszkanie rzeźbiarza. 


JAŃ 


mae. 
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wydatkami, których on nigdy wia pozhwalał, 
uważa Rudini przywrócenie równowagi fiuan- 
sowej jako najważniejszą potrzebę Włoch. Na- 
mę wydatków na wojsto, proponowaną przez 
ministra Pelloux, uważa mówca jako ostateczną 
granicę, której pod żedapm warunkiem prza- 
kroczyć nie wolno, ma jednax zarazsia i to 
przekonanie, że suma ta nie wystarcza na 
uirzymania dwnuastu korpusów, to też trze- 
ba organizacyę armii zmienić w ten sposób, 
aby ta sama wystarczyła na jej utrzymsnie. 
Włochy bowiem muszą najpierw tohu zaczer- 
prąd, aby mogły osiągngć esl, do które- 
go dążą. 

Prezes gabinetu Crispi oświadczył na 
wstępie, że przyjął władzę rządową. jakkol- 
wiek nie ubiegał się o nią i nia składa jej, 
glyż zdaniem jego tchórzostwem byłoby ozy- 
nić to w chwili tak krytycznej dla narodu 
włoskiego, jak cbeena. Poprzednie gabinsty 
próbowały robić oszczędności, jeduakże cv 
oszcządziły ma budżacia wojannym, to po- 
chtonęły inne gałązie słażby publicznej. Mów- 
ca nie czyni z tego zarzutu ani Rudiniemt, 
ani Giolittiemu, gdyż pojmuje, co to jest 
konieczność państwowa. I owóż zarówno Ru- 
dini jak Giolitti, jakkolwiek próbowali wszyst- 
kich oszezędności, jaxie tylko można było 
wymyślać, w rezultacie zmuszeni byli zażą- 
dać uchwalenia podatków. To też projekt re- 
form finansowych obesnego ga' inetu nie jest 
niczem nowem, gdyż © nowych oszczędaościach 
uie można nawet myśleć bez ogólnej reformy 
całej służby publicznej. Do tego jednak po- 
trzebuje rząd koniecznie nieograniczonego peł- 
nomocnictwa. Na wojsko domaga się rząd 
246 milionów lir, a zatem tyle tylko, ile żą- 
dał Rudini w swaj mowie programowej. Osta- 
tnimi laty oszezędzano na budżecie wojennym 
więcej, aniżeli w każdym innym dziale budżety, 
dalsze jednak oszczędności narazilyby na 
szwank siłę obronną państwa włoskiego. 
Wszystkie narody pragną pokoju, żaden je- 
dnak nie myśli o rozbrojenin, przeciwaie, 
wrzystkie dążą do wydoskonalenia swych u- 
zbrojeń, gdyż, jak .to powiedziano w parla- 
mencie balg.jskim — najlepszą rękojmią na- 
rodowej niepodległości jest to, jeżeli się niko- 
mu zbytnio nie ufa. (Oklaski). 

W końcu oświadczył Crispi, że rząd zde- 
oydowany jest dążyć do wszelkich możliwych 
oszczędności w badżecie wojennym, wszelako 
istnienis 12 korpuzów włoskich nważa za bez- 
warunkowo konieczne. Nie trzeba jednak my- 
śleć, żeby istnienie 12 korpusów włoskich było 
w jakimkolwiek związku z trójprzymierzem. Że 
w niektórych okolicach włoskich objawia się 
ruch przeciw podatkom i przeciw wydatkom 
na wojsko, to nie jest także nic nowego. Wy- 


starczy przypomnieć sobie jaką to agitacyę 


w swoim czasie rozwinięto w Piemoncie, gdy 
szło o wydatki na ufortyfizowanie Casali. Wów- 
czas dep. Angelo Brofferio miał gwałtowną mo- 
wę opozycyjną, Cavour jednak oświadczył, że 
przed kwestyą finansową stawia kwestyę hono- 
ru ojczyzny i jej narodowej niepodległości, od- 
wołał się do parlamentn, a parlament przyznał 
mu racyę. (Huczne oklaski). 

Wśród cgólnego naprężenia przystąpiono 
do głosowania imiennego. Wniosek deputowa- 


| nego Luigi Ferrari, nieprzychylny rządowi, od- 
i rzucono 199 głosami przeciw 135, a przyjęto 
į wniosek dep. Miceli-Damiani, na który Crispi. 
|się zgodził. Wniosek ten opiewa, ża izba przyj- 
| mnje do wiadomości oświadczenie rządu i prze- 


chodzi do dsbaty szczegółowej nad budżetem 
ministerstwa wojny. Przeciw wnioskowi Da- 


į mianiego głosowały: skrajna prawica i skrajna 
EB tudzież grupy Giolittiego i Zanardel- 
zowi królewskiemu, przywracającemu wszystkie | > 


go. 


Opawa 15 maja. W szląskim rewirze ko- 


/palnianyra wrócili dziś do pracy robotnicy 


w trzeoh szybach, a 
wróciła, ws wszystkich innych bastówka 
trwa dalej. W rewirze morawskim pracuje 
tylko część robotników w jednym szybie, zre- 
sztą wszystkie inne szyby są puste, 


w dwóch część ich 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Władysław Rott-Staszów 


ordynuje w KRYNICY od igo czerwea 
Willa Tatrzańska. 


Zmiana pomieszkania. 
Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 


Dr. J Reinhold 


mieszka obecnis przy ul. Jagiellońskiej 1. 1. i ordynuje 
cl 10—12 przed i od 8—5 popołudniu. 


Osoba obca mogła więc ukryć się w jego lo- 
kailu, podałachać z balkonu rozmowę pani Dan- 
gely z Robertem, dowiedzieć się o jego posta- 
nowieniu wyjazdu do Anglii, o weksla i w re- 
zultącie tak się urządzić, by całe podejrzenie 
padło na niego. 

— To zanadto wyrafinowane. 

„— Nie jest wyrafinowane i redbym, by zwró- 
cil pan na to swoją uwsgę. W rozmowie, jaką 
miałem z Robertem w więzieniu, oświadczył 
Mi oa, Że gdy deszcz zaczął padać, pani Te- 
rosa opuszczając balkon, spostrzegła otwarte 
drzwi apartamentu sąsiedniego. Wiedomo zaś 
panu, Że apartament ten najęty był przez Ro- 
barta, wkrótce bowiem miał odbyć się jego 
ślub z siostrą pani Audrė, 

— (Czyż to prawda? 

— Mówiły mi o tem i panna Rochebelle i 
panna Andrew, która sama zapłaciła za pierw- 
szy kwartał. 

— Więc to małżeństwo było już poatano- 
wione? 


— Było i miało odbyć się wkrótce, pannie 
Rochebelle bowiem jnż kilka dni tylko brako- 
wało do pełnoletności. Po dójścin jej, w o3ze- 
kiwaniu dnia slabu, miała pod opieką swej na- 
uczycielki zamieszzać w tym apartamencie i na- 
wet prosiła właściciela domu o przebicie drzwi 
komunikacyjnych z mieszkaniem siostry. Obie 
one potwierdzą to panu. 

— Zapytam je o to. : 

— Otóż pani André, opuszczając balkon, rze- 
kła do Roberta: 

„Masiałeś zachodzić w tych dniach do 
mieszaania, gdyż widzę drzwi otwarte, a je- 
stem pewna, że były zemknięte.“ 

Rzeźbiarz nie zachodził tam, 
że otworzył je Etóry z robotników 
wychodząc, zapomniał ich zamknąć. 

Pani Teresa nawat dodała: 

„Gdyby tam kto mieszkał, mógłby sły- 


i 


ale myślał, 
i następnie 


poleca się. 


3 


| SPRGTALISKA coo gardia, most i płn 
Dr. Kazimierz Lrzeieniecki 


| Kopernika Ne. i4, II pietro 

| po 5 letnich studzach specvałnych ma klinice profesora 
| SCHRÓTTERŁA w Wiednia ordynaje od g, 11—13 przud 
połudzismm i od 3—-% po południu. Dls ubogich bazpłatnia 


| „Fa rjó w ka”. 
(Zwrzca sie uwagę na dzi:iej:zy inserat). 


| Dr. KAZIMIERZ KADEN 


ordynuje jak zwykle od Igo Czerwca 
WY KYwoniczu. 


| Wszech nauk lekarskich 


H r a n : 

| Dr., Jozef Mayer 

| po odbytej kilkolelniej praktyce szpitalnej 1 prowinsyo 
nalnej osiadł w Gródku. 


| Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
| były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni 
| Zakład dentysiyczity 

i ; E ò iej 1. 23, 
|z Wiednia do Lwowa, ordya. przy ul. Sykstuskiej 1. 23 
j (etara poczta), parter od godz. 9—1 przed. i od 2—5 
i popoład, W niedziela i świeta od 9—13 przadpoład. Dla 
| ubogich chorych cudziennie ambalatoryam od godz, 8—9 
przedpołudniem. 


Med, Chirurg. Akuszerzi etc, 


- Br. Feliks Hahn 


lekacz Szpitała powszechnego, po kilkuletniej pra! Łvcs, 
ordynuje 2—4, dla ubogich 4—5, ul. Sapiehy 51. 


Okulista 


Dr. Adam Szulislawski 


b. asystent prof. Wicherkiew'csa, ul. Hitmańska 10. 


Okulista operator 


r. Feoder Balłaban 


b. asystent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7. 


„CONCORDIA 


Pierwszy Lwowski zakład pogrzebowy 
e x 1 maja b. r. został przaałesiony na 
ulizę 
Sobieskiego liczba IO. 
Zarząd. 


BL JONASZ 
dam barkowy i kantor wymiąw” 
wa Lwowia, ulica Jagieliońska 1, B, 
SZĘ” kupuje I zprzedaje wazelkie papiery 


wartościowe i monety pu majdokładuiej- 
azym kursie dziennym. 


PROMES Y 


do ciągnienia 1 czerwca r. b. na losy państwowe z roku 
1864 po 5 złr, wraz ze stemplem. (promesy na połówk 
tych losów po 3 zir. wraz ze stemplam). Główna wygrana 
800.000 względnie 150 009 ko:on. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dałą- 

czenie 20 ct na portoryum. 
Na los zskupiony w tym kantorze padła główna 

wy'rens w kwocie 50,00) złr, 


Jako dobrą i pewna lokację kapi- | 
| tałów polecamy następujące papiery: 40, Listy | 
| gale. Tow. kred. ziemsx, 4'|,9), listy galiz. Banku | 
| kosjowego. 4°, listy koron. gal. Banku krajow. 
4'7, listy gat Banku hipotecznego 5°), listy gaf. + 
Bsnku hipotecezaego premiowane 5°, listy gal. 
Banka hipotecznszo haz premji. 4), Pożyczky kra- 
jową koronową, 49), Pożyczkę peipiaacyjną galicyj- | 
ską, ktore to papiery, jakoteż i wszelkie renty 
austrjackie i węglerske, kupujemy i sprz :d'je my 

po cenach najkorzyatniejszych 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantar wymiany we Lwowie. ulica 
' Karola Ludwika l. 1. Bok założenia 155% 


Lwów dnia 15 maja. (7% izby haadlowe ). 

Mkcye zs sztuka: Kolej gal Karla Ladwika 
400 zł, m. k. 315— do 418—. Kolej Lwow.-'zern. Janku 
po 300 sł. w. 276.— do 273'—, Banku hipotecznego pa 
200 mł. w. a, 410*— do ——, 

Listy zastawiie za 100 sl; Banku hipot. gni. 
G", dosow. w 40 lat. 10110 do 1018), 5% x 10, pracę, 
10950 do L10'60, 4 |,'|, low. w 50 lat. 109:— do OO'YU, 
Banku krajowego 4'|,*, los. w 51 lat. 1063) do 104,-—. 
Banka krajowego â^. los. w 67 lai. 97 26 do 89795 Tow, 
kredyt. gal. siemusk. 4%, (I. emisya) 952) do 335). 4), 
loz. w 41%, lat. 98.20 do 3330, 477, los. w 5o latac 9770 
da 9840. 41°], los. w 52 ist. do 5 

Gbligi za 100 zì.: Galic. funduszu propinacyjnegu 
4'|, 97-— do 97.70, Bukow. fandusza propinacyjnago 6j, 
101'80 do 10250 Kom. banku xrajowago 5%, w. a. TL au, 
10280 do 103'-—, Pokyczki krajowej 6*|, 105-— da ===, 
4'.%, 100'— doluQG7u 4', sroin L99} 98 30 da 9760 4'|, 
s roku 1693 9G€0 do 9759. 

Biomety. Dukat cesarski 5'88 do 598 Napołesa- 
doo 989 do Y'90. Półlmperyał 1010 do Rubaż 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33' —uo 1.35 —. ÀU rara 
rek miemieckich 61-— do 61:60. 


-ra -y 


sze6 naszą rozmowę.“ cy” 

| „Zapewne — odrzakł rzeźbiarz — gle tam 
nie ma nikogo, a gdy Helena zamieszka, nie 
będziesz potrzebowała obawiać się.* 

— Więc cóż pan z tego wnosi? 

,— Wnoszę, ża zbrodniarz, ukryty w mieszka- 
niu purtam, mógł przez otwarte drzwi słyszeć 
rozmowę Teresy z Robertem, skorzystać z niej, 
zaczekać do wypjazdn rzeżbiarza i 2a pomocą 
skradzionego klucza wejść do mieszkania pani 
Dangely podczas jej pierwszego snu. 

— Dla tego, by wziąć pieniądze z biurka? 

— Może dla tego, a może w celu innym. 
W każdym razie zabójca pani Audre uniósł 
więcej niż 3.000 franków. Ileż to bywa zabójstw 
w Paryżu popełnianych dla sumy mniejszej ! 

Maurycy de Combremont zamyślił się. 


Rzeczywiście, pan Gervais mógł mieć słu- 

SZNOŚĆ. 

Rewa Pigs r innym kierunku — 
o 14 Sędzia — gle wątpię, czy odkryje 
pan co. Bo jeżeli Robart a To z kła ks 
byłby ofiarą dziwnej fatalności, a to się rzadko 
zdarza w życiu rzaczywistem. Zresztą, zapomi- 
Na pan, że sama Teresa obwinia go stanowczo. 

— To nie dowód. Pani Dangely jest obłą- 
Eang, 

— Zdarzają się obłąkani, zachowujący pa- 
mięć jakiego ważnego dla nich wypadku i osób 
biorących w nim udział. A czyż może byd sca- 
(na bardziej wstrząsająca i mogąca wyryć się 
na zawsze w mózgu, nąwet sparaliżować go, 
nad tę walkę straszną, w której śmierć nawet 
dotknęła ją swem skrzydłem? 
| Pan Gervsis nic na to nie odrzekł. 

Pożegnał sędziego i zamyślony, poszsdł 
pieszo w kierunku najbliższej stacyi fiakrów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| EE) 


iczba 38 
am Rb 


| a 


Èynek I 


Drobne vytoszcewia zwyk 
drukiem 1’, et. od wyrazu, tłn- 
stym zaś drukiem 3 ct. > 
" Żnakomite tutki niskiej ne Niamo- 
jowskiego, zbadana przes miejsxie labera- 
toryum, ex do wabysia we wskystkich tra- 
fikach. 653 

Praktykanta a względnie pomoc- 
nika gospodarczego poszakuje sie zaraz 
za wikt A. Z. post. reatante Przemyślany. 

ká 1338 4-4 

Fod I. 4. ulica św. Miihała jest para 
koni „Szpaki* i p worik lekki do sprze- 
dania. 1346 6-5 

Pracownia sukien damskich 
Malwiny Soleskiej ul. Sobie- 
mkiego 1. 4, poszukuje uzdolnio- 
mych panien. - 1328 3-6 

„Adwokat Lr. Julian Dornbach prze- 
niósł swą kencelarye do własnej kam ie- 


nicy ul. Wałowa 29 l p. 1364 2-3 
| UUU UTER 
n nieklejonych 


z doskonalej francuskiej bibułki 


po złr. M i wyżej 
poleca FABRYKA 
F. NIZAŁÓWSKI, Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sziuk, poczta frasicu 


Perły ku,ujs. Ślzsza wiadomość u 
taksatora u bauku Ormiańskim. 


Zakład chowu drobiu raso- 
wego w Wiązewnmicy, poczia W 


miesu. Premiowauy złotym: i srebrnymi | <% 


medalumi na wystawach drobia w Wia- 
dniu, Budupeszcie, Kuzlinie Laptka, Ko- 
lonji nad Kesem i Witttsztok 1 w tem 
podobnych miejscowościach, ma do odstą- 
pienia a to: kuy Langschamns bar- 
dzo ładne i wislkie, ocaz bardzo nośna i 
wytrwale z północnej Azyi, w opisrzeniu 
CZALIRO zi6iOnU-szklycym, pary trozpłouową 
za 10 „4 Kuy Leghorn włoskie uszia- 
cnetnivne przez anzilkow i amerykanów, 
najnosniejeee s det, chozas ananych raS 
w opierzeniu kuropatwiem, albo całkiem 
czarne, para rozpłodowa za 8 zł, Kury 
Padnasy Wiktoria, i 
nosne i wytrwale ca unsz klimat, import 
z Anglii w r. 99u w opłerzeniu Jasno 
tóitym z wiełkiemi czubam: 1 białymi 
brodaini, para ro.piudowa 10 zł, Upazo- 
wanie lekkie do wysylki, poczta liczy się 
80 ct. Toz samo mbyt mozna Jaja wyle 
gowe od tych «az W come po di it. za 
sziakę a opakowania 04 J0 jaj liczy wię 
85 ct. 1275 3-3 


Najlepsze TUTKI 
cygaretowe „Imperial“ 


zbadane przez miejszie laborat)- 
ryua są do nabycia w fabryce 


H. Piątkowskiej 


Lwów, Pańska 2. 
1060 sttrk cd 90*t. przy odbiorze 
5000 franko. 1356 2-10 


Poszakuje się ucmia VI, VII łab 
ewentualnie VIII klasy, któryby potrafił 
przygotować pryważystę do wstępnego 
egzaminu do VI gimn. kl. po wakacyach. 
Adres udmeli biuro ogłoszeń L. Piohna. 

1361 2-8 

Poszukuje się nauczycielki do jed- 
nej dziewczynki do początków nauk szkoł- 
nych, francu.kiego i muzyki. Adres G. Z. 
restante Sokal. 1371 18 

Dekżadnie otieznany z ziemnemi ro- 
botami, prefiłowaniem, wytyczaniem łu” 
ków, ctrzyma zatrudnie z płacą miesigcz- 
ną 10 zł. Świadectwa pożądane. Hołosko 
wielk e, poczta Zama”stynów. Sawicki. 

Do sprzedania willa nowa. pią- 
trowa, złożona z 1u pokoi z przy ależy- 
tosciami, mieszkaniem dla służby i ogro- 
dm kwiatowym, blisko miasta, przy sta- 
cyi kolei elsktry'znej. Bliższe szczegóły 
w biurze adw. Dra Tabaczyńskiego nlica 
Akademicka #- 1368 1-15 

Kuzię mały Folwarczek 
około €0 morg. obrej i w jednem ka- 
wałka gleby. Adres Rycharski w Podhor- 


cach przez Złoczów. 12:8 2 8 
LJ 


p , 
4 l l 

10, m. sztaka 60 ct. l m. sztuka 4 't. 
Enfant d: Lyou J-a1 De Batait Niel, 
Hendseite La Frznre, Płacząca Berard 
Verdie Souvemir de Poitean, Gwnździki, 
Chryz-ntery, Cetłozia, Antyrysum, Floksy, 
Astry, Bratki, Ralzaminy, Cynie kora 


20 ct. Lewkonię, Werbeny, Mxabilis. Py 
retrom, S*lwia 40 ct. brpa Marafiuły 40 


ct. kopa. Kapusta włoska czerwona, kala | 


repa, brnkseika, zelery 16ct., branszwidz- 

ka 10 ct, Cybula, brukiew, pory 8 ct. 

kora  Gwoźczikł prawdziwe B ci, sztaka. 
Trimazelo 2 ci. Papryka 30 ct kopa 
poleca 1378 1-3 


EJ aa LLT 


s Ld 
Xtanis*awów. 

Na wsi we dworze iu w dwor. 
ku małomiejskim na Podgórzu, po- 
szokcję ma Czerwiec i połowę Lipca 2 
pokoików z 3 łóżkami (bez pościeli) i 
z kilku najpotrzebniejszymi sprzętami, 
z osobuą lub * spólną kuchnią oraz (jeśli 
na wgi) z dostarczani: m nabiału pieczy- 
wa itp. wiktuałów. lienieczae warunki. 
1) Okolica wełna od wszelkich nagmin- 
nych chorób (ja”: tyrus czerwonka, kar, 
szkarlatyna koklu z dir.) 2) rz ka w miej 
scu, 3) cienisty sad lub la w pobliżu, 


4) dobra woda do pitia, B, bliskość stacji | 


krl-jowej. Uprze'me zgłoszena się z po- 
dan em szczegółów i warunków poud adro. 
sem: A. U. Lwów, poste restante. 11 


Od 53 lat istniejący 


Sklad Fortepianó w 


„J. Balko 


we Lwosie przy ul. Kerola Ludwika 7, 
1 piatto, posiada na składzie najwiętszy 
wybór doborowych fortepianów i pianik. 


| EK 


2 a W 


Odpow iedzialpy redaktor: Wactaw Masłowski. 


Poleca s 


bardzo łaune, |% 


EBODEL |. 0 WZ ETa ALU E OT AE PATENTEA AF MED. DOO O I DERE BT z 


ię handel win Du. 


PRZEGLĄD z dnia 16 Maja 1894. 
eluiga 


Stadtmüllera 


Jedynym i wyłącznie w użycia przyjemnym naturalnym środkiem rezwalniającym jest 


WODA GORZKA 


~ nazwana: 
KRÓLOWĄ 


Min _r.-- — 


-RIEIZNIALIE): a 


we L 


wó dj gorzkich. 


na całym świecie, uznsna chlubnie przez lekarzy, we Lwowie przez śp. Dr. Biesiadeckiege, Dra Głowackiego Dr Stella Sawickiego it p. 


10 medali złotych z wszystkich wystaw, znana w całym świecie, wszędzie do nabyc.a. Należy wyraźnie żądać : 


Franciszka Jozefa wody gorzkiej unikać 


starannie innych wód nazwanych „Cesarską* lub „Budzińską* wodą gorzką. Zastępca dla Wschodniej Galicyi firma Szymon Degan, dom Korn:sowo-bandlowy we 


Kapelusze, 


własnego wyrobu i z najlepszych fabryk 


zagranicznych poleca 


peluszy w kraju 


OZJASZ GOTTLIEB 


Lwów, ulica Karola Ludwika 3% i Krakowska 18 


WEZ 


do wyniszczania moli z 
zarodkami w sukniach 
i meblach, Flakon 60 ct. 


fute 


prusaki itp, Flakon 30 ct 
We Lwawie: przy gl, Kopernika 


Wina 


Bzampańskie, francmikie w o- 
tych. pół i ówierć fiaszkach. 
Stare wina wczierskie, hiss- 
pańskie, francqzkie i inge, tu- 
dziek prardziwy KMoniak. Li- 
kwery, Starke, £y- 
tniówkę 
poleca 


Karol Bayer 


wa "EJ przy ulicy Ksa 


wanie) > ii 


Zdrój Wildungen 


BE 10 medali zasługi 


y- TUT AAi 1 
JAN IHNATOWICZ 
poleca niezawodne i wypróbowane 
Środki do wytępiania owadów domowych 
mianowicie : 


FENILIN Ziółka antimolowe Papier antimolewy 


do przechowywania 


Pudełxo 30 cnt. 


GRYLON MIKOTON Proszek perski 
wytruwa szwaby, kara- niezawodny środek do do wygubianią pcheł 
kony,stonogiświerszcze  wytępiania pluskw, it. p. 
Bzczypawki, karaluchy, Flakon 50 ct Paczka 5, 10 ct. 


mów W Krakowle: Sukienuicu 1. 20, Czerniowce: Rynek 2. 


Lwowie, Jagiellońska liczba 12. 


cylindry | 


pierwsza fabryka ka- 


a koronna RESET: sz 


ochrania od moli futra, 
suknie, portyery, franki 
i meble Sztuka 3 ct. 


T. 


Flakon 20, 30 cnt. 
1. 3, i przy ul. Halickiej róg Bo 


r szoq 5i 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. uprzyw. iabryki 
vr letom oj] slaw y 


w BERNDORF 


INaczy nia 
stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


NACZYNIA. 


kuchenne z czystego nikln 
z połącraniem długuletniej trwało i 
poleca 


C. A, Christiana Następca 
W. BILIŃSKI 


wo Lwowie alicu Hetmańska 1. 2 


Główne źródła: Zdrój Georg Wikteri zdrój 
Heleny są dawno znane z powodu niedoścignio- 


nego skutku przy sierpieniach nerek, pęcherza lub kamienia, przy katarach żołądka 


lub kisrek przy niedokrewności, bladaczce 


dzących. W. r. 1893 nad 70.000 flaszek roaesłano. 


się nie dobyws. W hendlu sle pojawiajaca 


po części mierozpuszczalnem fabrykatem malaj 
Zapytania o kąpiele i mieezwkania w domu zdrojowym i eurcpeiskim 
hotelu sdresować należy luspekcja iowarzystwa akcyjnego zidrojów 


mineralnych 


Kuku 


Koński ząb. 
Pignoletto. 
Ginquantino. 
Hreczkę. 


eaman ZKZ MA) o 


Wszelkie nawozy sztuczne 


poleca 
Galic akc. Towarzystwo Handlowe 
| ulica Jagieilońsi a 3. 


wyrabia 


y durme > SA 


: konania 
Ź tabryk, 
an 
DE 
Ka warunki 
kd 


un 


Fabryka zegarów wieżówych 
fiyszarda Liebinga 


zaprzysiężonego rzeczoznawcy i oceniciela 


pierwszej koastrukoyi 1 najtrwalszego wy- 


Kościołom, gminom przyznaję korzystne 
Wiedeń XIII 16 Speising. 


S. A. KRZYŻANOWSKI 


i bnych cierpieniach z krwi pocho- 
ony Z kadnego z tych źródeł soli 
sól z Wildungen jert sztucznem, 
wartosci. Pisma darmo. 


Wildungen. 1183 1-8 


rudze 


kręgielnie, gry towarzyskie, 
niczną miasts 


898 6-:0 


Odznaczone medalami z wystawy krajowej i listami pochwalnemi 


z 


„Założone : A _ pierwsze 
Korczyaie (o- (if si Tuwarzystwo 
bok rosną) 4A x 


tkaczy 


jedynie 


| VA w Galicyi nad Popradem 


mP M PTE 


słoneczne i inne 


Zakład wedoleczniczy i żętyczny. 


| w 


Usdrojuwiako klioacyczne. Sczom od 1 maja do 30 września. No- 


1 Dr. Edmund Kowalski. 


LWÓW. HOTEL ŻORZA 
CENY MASZYN OD 25 DO 65 RATAMI PO 4 ZZR. NIE. 
PROSZE ŻADAĆ CENNIKI 


AJENCI CHODZĄ, BIŻ 
PO DOMACH Hry 
Z MASZYNAMI 


Paks ENEA 

VEA 

AA 
Ą 


( 


stacya pocztowa, telegraf 


e r 
A 
eglestów 
w mlescu. 
Najsilniejsza szcawwa żelazista, skuteczna w chorobach 
kobiecych i aremji. Lekars adrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 
Pora kąpielowa trwa od igo czerwca do końca września. 
Kxpiele borowinowe, żelaziste, bydropatycsne i popradowe. 


Woda Żegiestowska ak ea EGÓSC a 


Z dniem 1go Maja rozpoczął sezon letni 


Zakład wodoleczniczy „iłarjówka” 


(pocata Lwów). 


wo urzgdzeny Peusyonat lecznic:y otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyeenia i broszury przesyła zarząd zakładu. 
10 . 


Sześć kilometrów o] cen'rum miasta Lwowa ku Winnikóm, w uroczej miej- 


wadłe potrzeby. 


Btaranna usługą 


Wyborna obfita 


scowości, ożoczozej lasami w znacznej części nzpilkowymi, od strony półnosnej za- G „Aa E 
słonięty zalesionemi górami, sześć budynków, kaplica zakładowa, w której się od- mają, w miesiącu czerwonu bowiem 
prawła msza ów. Lekarz kierujący przebywa stale w zakładzie i poświęca temui 
cały czas i całą swą czynność. Wzorowe mtządzenie tak działów leczniczych jak | 
pomieszkań (przeważnis z werandami i balkonami) wedle najnowszych wymogów 
na wzór pierwszoczędnych tego rodzaja zakładów zagranicznych. 
woda źródlana, masaż, gimnastyka, elektryzowanie, inhalacye, kąpiele elektryczne, 
Zdrowa kachnia we włąsnym zarządzie, kryty 
deptak, spacery około zakładu i dalsra w pięknych lasach przytykających , czytelnia 
zaopatrzona w większą iiusć dzienników. pism ilustrowanych etc., fortepiany, bilard, 
Telefoa połączony z siecią telefo- 
wowa. Łatwa I tania komunisacga ze Lwowem i z placam wzstawy 


krajowej (ekwipaża zakładowe i omhibus), Warunki skromna. Bliższych informacyj 
udzielz i zamówienia przyjmuje 


specyalnie zegary wieżowe xaj- 


d'a kościołów, ratuszów, szkół, 
zamków i innych większych bu- 
dynków. 


spłaty. 


EEANN. p 


44 WB mim a ODM 


w Krakowie 
Księgarcia, skład i nrjwiększa wypożyczalnia nut muzycznych 
oraz główna expedycya pism peryodycznych poleca : 
Cybulski Prof. Dr. „Spirytyzm i hypnotyzm” 
ceną 50 ct. z przesyłką 55. 
Bylicki Dr. Nauka o chorobach kobiecych (Ginokologia) 


Kukurudzę 


po censch najniższych sprzedsje 
Filia c. k. uprzyw. 
BANKU HIPOTECZNEG 


cena 6 złr. 40 ct. 


= amr we "m 
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gorzelnianą 


galic. akcyjnego 
O w Tarnopolu. 


| się obawiać nie puurzeba. 


üt lat luzący, 
w;ębszemi 


komenaecys Wyscku położonych osób 
kaucya. Zył,szenia Go 1. 1UŹ0, Uebtralne 


Błoro Ugłuszeń Lwow Taa A IB. BERGERA 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. ppa- 


Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka“ (poczta Lwów). 


Emil Bertemiljan Brajer Dr. Wałeryan Serbeński 
właścicial. lekarz kierujący. 


Rymanów 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 


W umoczej,dolinie Karpackiej uad rzeką Tabą, otoczony lasami szpil- 
kowami. Źrodłia Jodo-beomowe, sol, lis i kwas węglowy tawiorająceni, Woda 
używank w Cliorobach akrufuticznjch szozegoiniej «a anhs.ją „brażien krwi” 
podączopych, powieważ procz dziaikuia praeuiw śkrof «am, uazywia organizm 
i wsmacuja, dia wioikiaj 108.) AclazA i KWASA WwygILUWEŻU, Mtóry zanierą. 
Używa się w onorobach Ocz, gardła, chorobach Dion szuzowych, chorobach ko- 
biecych, ubrziniemiach 1 stwardzoniach, chorobach kości i siawÓw, w Biektó 
rych cnQrovach nerkowych. 

Zakiad oddalunj 8 kilometrów od stav 
salnej* MBylazów, Lekarz zakładowy Wr. 
Bać crdyntję i inai lekarza. , 

Paczta, telegraf _ rzeźnia, pickarnia — mleczarnia, dwie restauracje, 
sulep kurzónny i galazteryjny W DiuEjJyCU. 

Kapika w aore) sę msza św. W obu obrządkach odprawia. 

Nezo'. kąpieluwy dms się na tray okmwy: lod 40 Maja do 2; 
Czerwca, li od dù uvaorwua do 20 Bierpnia, Ill od 20 B:erpnia dopokąa po- 

da 1 śagodne gora sprzyja. W pieręszym i ostatnim sezonie BKESLKANIA De- 
WłasnUŚCIĄ :aaiaun O /, CZĘŚĆ tALSŁE, *ŚrÓA gezenu mQsyka zakładoga, 
graegrywa Uwa razy daiounie. vi wiełkiej sal bułowej dwurca goścninego 
odbywają się © niwuzieię zabzwy £ fancalui, a czasam | wsród cygodaia, eras 
WwoRcGz%, calra itp. 

Woda, ccl, rug i muł lecanicay, roszyłają się ma żądanie natychmiast. 
Składy głównie wody i przetworów naBńralnych atrsgmóoją we Lwewie W. 
Ćewiórski aptożarz, w Krakowie W. ńiszniewsBi aptekarz 

Wszelkie bjaśziema 1 brcszursi rozsyła Dyrekcy: zukięda zdrojowo- 
Kąpielowogo w Bymantwie. 

R. Ko zeszłorucznej klęsce powodzi, zupełnie i 
calkowicie juz zakład ounow.vny, tak że żaduegu śladu Szanowni 
goscie nie -A8lhug 1 Owszem wielo znajdą żakiad upiększony, mosty piękne 
LOwe, a raea iaba fundameatainie zaboipieczona, ze i najwię.sżj wody już 


Kolei państwowej „tcanswer - 
. Duirt, prócz niego taw- 


ZŁadsiny agronom 


zaiządaający dotychcząs 
iabryvzneini gospoGa.stwam 
przyjmie cd każucgo czasu poskuę. ; 
Na ządanie Chluvno swiauectwa 1 re-| $ 


'i 
szczęki 


wykonuje atelier den 
Ludwika 1. 6. 


_(+Przedtuk nie będcie płaconyw). 


dode gd 
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na A 


tystycsno-tavsaicne 
wów, ulica Karola 


i 


mmie : 


0 


t, p. po a 
rza czarna, 


d puny, Lawki, 
1 


gtych 


w wielkim wybo 
e do obrazów po niskich cenach 


pletne Ołtarza, 
y 


Cybe rja, Figury świ 


Prasownia dla ozdób kościelnych 


uskatecznia kom 


złote 1 dębow. 
erbaty i kawy w najlepszych jakościach. 


Tabernaknły, 
niskich cònach 


awski 


Czern 


Sykstuska l. 2 Lwów. 


bede. ka” ma" 
Marjun Rawi z Rojek. 
Majątek ziemski 
4 mile od Tarnowa a 2 od stącyi 
kolei Tachów, prey szosie powia- 
towej, obejmujący 164 m. roli 
pszennej w jednym kawałku w do- 


brej kulturze, 7'/, m. iąk, 4 m.eż 


pastwisx, 2 m. ogrodu ładnego 
owocowego, staw zarybiony, 230 
m. lasu z młodym zarostem jest 
do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli właściciel 
pod literami S. M, post, rest. Ryglice. 


Parasolki 


najnowsze i najgustowniej- 
sze różnej jakości i w 
wielkim wyborze poleca 


Lwów pl. Trybunalski I 


SŁOŃ 


Stado Niegowiekie 
po śp. Atanazym Benoe 
składające się z 4 ogierów rasy 
anglo-arabskiej, 2 matek pełnej 
krwi angielskiej, 6 matek rasy 
anglo-arabskiej, 18 klaczy rasy 
anglo-arabskiej od roku do lat 
czterech, 9 wałąchów rasy anglo- 
arabskiej cd roku do lat czterech 
jest razem do sprzedania w ciągu 


będzia sprzedane sztuksmi w dro- 
dze dobrowolnej licytacyi. 
Oglądnąć można na miejscu 
w Niegowice, poczta Gdów, stacya 
kolei Ktaj. 


adi 
HAH ERB 


ciemno naciązająca z miłą woni}. 
chińsko-rosyjska 
Jiki Cago w. i auri 


U, „ Suchong ces.. . . . . 
„2 7, p Familijnej w pudełku . 


A, „ Melange de Moskau 
EE 2 „ Londre. 
S l, n Wysiewek z herbat wlasnych * *' 


A sprowadz, 1.6 


Przy odbiorse trzech funtów opłaca! 
do każdej pocztowej stacyi. 


ELA W Y 


E prowadzę —w gatankach sila hetnychi 
ELozyste, aromaty'zue, opłacosa do ks 
„JE dej pocztowaj słacyl, woreczek 4'| 

_kigr. 


"5 Caracas wyśmienita zł. 3 
"2 Cuba wyśmienita . . n SME 
5 Ceylon putowa , + „ 104 
© Ceylon grubo-ziarnistą najpr. zł 10. 
= Ceylon. najp. . . . . + . „ 104 
a Mokka. arabska + „ 10.78 
Jawa złota gruboz, „ 10.70 


poleca handel 
Karola Balłabana we Lwowie. 


| Łaskawe ziecęaia z prowincyi usk™ 
tecznia sie natychmiast. 12.8 y 


Skład powozów 


ADR RS 
| CEF T: | 


WE LWOWIE, | 
ulica Szpitalna liczba 28 
poleca swój wielki zapas wazolkiej 
go rodzaju powozów, wózków 
tarantasów po przystępnych cej 
nach z gwarancyą dobrego wyrobu: 


Dekorator z Pragi 
który dekorował całą yrazką i bałgarską 


wystawę bawi obecnie we Lwowie čelem 
udekorowania czeskich eksęocycyi ieres 


muje wszelkie roboty w zakre 
dekoracyi wchodzące na tutej 
szej wystawie. | 
Zgłoszenia przyjmuje zastępca czeskiegó 
towarzystwa eksportowego ws Lwowie 


Hamel & Feigl 


l 
$ 


1348 2-4 _ Kopernika b1, 
BENEDYKT KOPERNICKEI | 
a > optyk l. 
ZĘ a, br ' a 3 2 mech” 
= Fak”. 
Lwów 


pl. św. Ducha (ulica Teatralna |, 6. na- 
bę głównego odwachu), poleca w wiał” 

im wybomme i po cenach majiańawych 
okalary, ewikiery, lornety, bimokia dale: 
kowidze, barometry, olepłomierza | 4. ©} 
Uraądesnia dzwonków orrtóg: Waraliia r” 
paracya najrychiej I najtaniaj, Zamówisnia u wo 


Čo Pan pali? 
Tutki nieklejone Sanitas 


z odtłuszczoną watą hygien. Dra 
Brunsa w każdym munsztuku są 
jedynym wyrobem dla palących, 
dbałych o swe zdrowia zupełnie | 


Sądowa administracya masy spad- 
kowej po śp. A. Benoem. 
1300 46 


PIEGI | 


plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 


i nie wróc więcej po użyciu Dra 
Uhristeffa znakomitej nieszkedliwej | 


hmbraeróćme. Prawdsiwe tylko w 
zielono opakowanych słoikach szklan: 
nych po 80 ct, 

Skład główny dla LWOWA : Apteka 
pod srebrnym orłem Z- Ruckera, 
w KRAKOWIE: apteka E. Hellera 
i W. Redyka. 666 9 20 


Do sprzedania 
Foiwarczek 


621/, morga dobrej ziemi i łąk !⁄ 
mili od Racszowa przy c. k. go- 
ścińca wraz z budynkami gospo- 


nieszkodllwe. 1.000 tutek Sanitas 
w eleg. pudełkach zł. 180. Ziece* | 
nia na 3.000 tutek wysyla franco, | 


Sklad komisowy franc. tutek Sanitas 
Lwów, pl. Kapitulny l. 3. 
Na wystawie krajowej we Lwowie w | 


głównym pawilonie przemysłowym gru- 
pa XIX. 1308 2-7 


"Lodowaie pokojowe 


„R 


znakomitej konatrokcyi 
od złr 26, Maszyn 
do lodów amerykańskie 
na litr 2, 8, 4 po złe 
5'50, 6:50 i 7:50 auto 
matyczne na porcył 
112 po złr 4:50 1 6 
Siatka druciana do o- 
kien od mnch koloo- 
wa metr kwad. sł. 1'20 
lichszą złr, 1. Drut kol- 
R. czasty podwójzy, cyn“ 
kowany /U0 metr. złe. 5. Kuchenki nafto- 
we wyborn* od złr. 180. Zuak mite 
Brzytwy angi‘ lskjeg po złe. 3, 220 250. 
Meble żelzane, łóżka stalowa materace, 
umywainie i inne w osobnym magazynie 


darczemi. Wiudomość u przełcżo 
nego cb:zar. dworskich w Załężu 
p Rze:zów. 1368 


na lszem piętrze poleca Antoni Hal- 
ski handel towarów żelaznych, Lwów, 
plac Maryacki 1. 9. 1264 2-5 


` Każdy kto płaci podatki | 
niesh z*mówi z ksiegarni L 7 w 


binskiego i spółki w Krakowie, 
dzjieko J. K. Kwaśniewskiego, 


Co tydzień 


proszku 
Zacherlina i Andela 


do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju 


połeca 


Alojzy HMI 


podręcznik dla płacących po- 
datki i należytości rządowe za 
włerający wiadomości o wszelakich rodga- l 
jach podatków i dodatkach do nich z wzo- 
rami podań do władz, o stemplowaniu 
ksiąg handlowych i wyszynku napojów 
spirytusowych etc. Cena egzem, 30 ct.. 
z przesyłką 85 ct. Do wabycia rówuież 
w wszystkich księgarniach. Naletytość naj- 
dogodniej przesłać przekazem pocztowym. 


Za złr. 520. 


przesyła za zaliczką pocztową do 

wszystkich miejscowości Austro- 

Węgier ocloną 1 opłaconą czteroli- 

trową beczułkę znakomitego silne- 
go francuskiego 


Koauiaku 


Lwów, Rynek 38. | 


A ZNÓW O M A e - -oae 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. = Zarządca W. Hodak, 


R. Maiti Capodistria 


zana 


ka 


